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Z zamiejscową prenum eratą zgłaszać 
się na’eży do Administracji ,P R Z E - 
GLĄDU“ we Lwowie, przy ul Syketu- 
skicj L. 45. Zmiana zamiejscowej p re­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumei atę przysyłać 
przekatam i pocztowemi, a  nie w ko- 
peitacłi Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdegu listu.
Miejscową premim. we Lwowie przymują

T r a f i l t -  J .  W a ia e ę o ,  p r z y  u l ic y  C a a r a ^ c .  og» 
I I" 1 b a  2. — TI iflkp p r z -  u l ic y  K a ro la  L  iw ik a  
fc z b a  5. — T ra fik a  n z y  u l .  O aso lin sk  ch (o b o k  
Ł a z ie n e k  t> iany) — B iu ro  D a .o u u ik ó u r , p r z y  ul- 

K a ro ln  L u d w ik a  l ic z b a  9.

dąkopism.r Cedakcja nie zwraca.

Dziś: lana B o ż e g o , Beaty. 
Ju tro1 Franciszki »d.

Adrso neaaLcji i Administracji-.
ulica Sykstu.tka 1. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L u c i w i l i  M a s ł o w s k . ! , Wschód ałohca g. 6  m. 8 6  

Zachód ! _ 5 ,, 48
Długuśd duia g. 11  m, 1 2  
Przybyło dnia 3 miń.

M 0 W A
J .  E. ministra sKarbu dra t a ą ś s k i e p

wygłoszona
w Izbie poselskiej d. 1 b. m. w ogólnych 

rozprawach budżetowych.
W ‘.oku ogólnej d jskusji nad prelim inarzem  

budżetowym poruszono i omówiono bardzo wiele 
przedm iotów z dziedziny ustaw udaw stw a i admi 
n istracji państwa. Mówiono m etylko o finansrch, 
lecz, jak  to od wielu la t swyczajeai w te j Wys 
Izbie s*ę stało, Pra  ie o wszystkich gałęziach 
adm inistracji; od' "wały Bię także gorące odezwy 
do pewnych uczuć i przekonań. R ekapitu lu ję tylko 
po krotce szkic przebiegu, bo muszę Szanownym 
panom wyznać, ze mi po prostu  niepodob.eń- 
8 łwem je s t zapuszczać się w to  wszystko, co sza­
nowni mówcy z opozycji i z większości dotych­
czas tu  przytoczyli. Aby wszybtko gruntow n‘e 
roztrząsnąć, na to potrze baby mówić całem i dnia- 
n.. lub nauisać cale księgi.

Przedewszystkicm pozw alam  sobie poprosić 
Szanownych panów, abyście z wyżyn politycz­
nych, oraz sm utnych  zapowiedzi i przepowiedni, 
k tóre  do ta ły  się nam  w udziale pod koniec m o­
wy o sta tn ie j, ze' hcieli zstąpić wraz ze m ną na 
pole oschłych l.czb, by nieco lepiej objaśnić n ie ­
k tóre  krytyczne uwagi, wypowiedziane dz.ś i 
w ozora1 o prehn  inarzu  budżetu.

Poddana krytyce prelim inarz w ogóle, po 
części w tej formie, w jakiej wniósł go do Izby 
Rząd, po części w tej, w jakiej wyszedł ostate­
cznie z pod o b iad  komisji budżetowej. P rzede 
wszystkmm zsś -iOŜ  M enger przedstaw ił prelim i­
narz p o d a ilu  budynkowego, a  szizególnie po­
datku domewo czynszowego, jako błędny, bo o- 
bliczony , s t o j  na 24,018.000 zł, doihodu. Za 
tern obliczeniem przeu  awia tak t, że podlegające 
podatko.il kom orny które  w roku 188G wynosiło 
169 miljonów biorę ty l’io liczby okrągłe — w 
1887 r 173 m.jooów, a  w 1888 r. 1 18 mjfto- 
nów. na r. 1889 je s t obliczone na  sum ę 183 m i­
ljonów i wedle tej sumy obliczono także poda­
tek. Poni.w uż zaś sm nym z doświadczenia jest 
faktem, źe rzecs.jwisty ducl ód z podatku dorao- 
wo-czynszowego bywa co najwięcej o 800 0 0 0  do
900.000 zł. mniejszy od obliczonej bieżącej po­
winności podatkowe’ , przeto już teraz przewi 
dzieć moŻDa, że rzeczywista wynikłość przewyż­
szy ową przez komisję prelim ii ow»ną Bumę d o ­
chodu.

D, lej przedstaw iano, i to ze sfrony kilku 
panów mówców, prelim inarz podatku od oko­
wity, również j  ko zbyt optymistyczny. O.óż jest 
to  rzecz bardzo prosta. Kontyngens, przypadający 
na  naszę połowę M onarchji, ■— jak  nam  bardzo 
dobrze wiadomo, — wynosi 997.000 hektolitrów , 
R zad wychodził z tego punktu  widzenfa, że będą 
jeszcze zas> by okowity, bądź legalnie obłożone 
podatkiem  dodatkowym, bądź, jak  to DiŁste tj 
mimo wszelkiej kontroli jeszcze zdarzać się 
moź nielegalnie usuwfcjące się od opo d a tk o sa  
n ia dodatkowego i dla tego z przezorności wz!ą ł 
za  podstawę prelim inarza tylko 900.000 hektoli- 
ti ów. Ab’ p jnow ie ci i  ó ”’ą: to jeszcze za wiele! 
j omisja budżetowe była tego zdsnia, że stoso­
wnie do prfcwdopodnbnej konsumeji m ożna dodać 
jeszcze 25.000 hektolitrów  Szanown panowie! 
N a sm p rz o d  muszę przypom nieć — co, jeśli się 
nie mylę, pizytoczył wczoraj jeden z panów po­
słów z p raw ny — ż®, gdy w obradach nad  pi 
datkiem  od oLowity chodził :, o ustanowił nie kon- 
tyngensu, wielu parów  mowiło, że to o wiele za 
m ało, i że konsum eja w naszej połowie M onar­
chji czyni o wiele więcej n ż 997.000 aektoli- 
trów. Gdy zaś chodzi o preliminowanie dochodu
* podatku, słyszymy, że to  za wiele.

Są to  sprzeczności, których pogodzenie nie 
do m nie należy. Ale przyznaję, że kontyngens — 
taki był zam iar obu rządów —  ustanowiono n ie ­
co mniejszy od prawdopodobnej średniej konsum 
cii, by w ten  sposób wzmocnić produkcję prze-
* iw konkurercji, ja k  to zrcBztą w komisji s ta ra ­
łem  się dekłat się prz< dstewić. Że w roku pierw­
szym potrzeba pewnej większej przezorności w 
prelim inowaniu dochodu, chętnie przyznaje. Że 
atoli, ja k  powiedział pos. Plener, R ząd węgierski 
jeszozr większej przezorności si» trz y n a ł, o p rz e ­
cież nie dowodzi niczego. R ząd węgierski m iał 
Dewne słuszne pobudki, m iał dośw iadczenia przy 
opodatkowaniu dodatkowem, doświadczenia co do 
zasobów, jak ie  prawdopodobnie znajdują się na 
W ęgrzech. Myśmy mieli swoje własne dośw iad­
czenia i dlatego m niem am , że rzeczy wiście z nie-

Praw-4$P°dobiaństwem liczyć możemy na
od. ni1ec.° większy. Szanowny pan  poseł P le­

n er tw ierdzi, że w Czechach co do kon&umcji i 
nieodzownego ogrtn iczen ia  produkcji —  j*-śh go 
dobrze zrozum iałem  pai iuje inne mniemanie. 
O tern w  tej chwili nic powiedzieć nie m, gę. Ale 
jedno jeszcze wypada i~ zalecić P arom  do uwzglę­
dnienia. Rząd rozdzielił na  gorzelnie cały us a- 
noniony kontyngens, nie zaś tylko te  900 0 0 0  
hek tortrów . które p rzy jął za podstaw ę dochodu 
z podatku. Jeśli więc gorzelnicy wypalą cały 
przeznaczony im przez Rząd kontyngens i  może 
jeszcze »ięc°j, wtedy łatw o być może, że pomy­
ślą, żeby p tw na część ich wyrobu pozostała ni 
rok 1890. J d n o  z drugiem  łatw o pogodzić. A 
ąad to  radbym przyto z jć  także jeszcze następu­
jące liczby, k tó re  mam pod ręk ą  — więcej liczb 
“"estety  podać nie m ogę z tej gałęzi podatkowej 
Dochody brutto  z podatku oi okowity w styczniu 
r - 1889 w ynosły 2,515.411 z ł . ;  ten  sem podatek 
y  styczniu r. 1888 — (wówczas jak w.adomo, był 
•‘"by system podatkowy, opłacano podatek na- 
^ z ó d , przed wydaniem okowity z gorzelni na
* ^su m eję ) —  uczynił 803 131 zł.; a  więc w 
8ty- niu roku bieżącego było o 1,712 000 zł. wię-

dochodu, w tej sumie pochodziło około 150.000
: z. opodatkow ania dodatkowego. Ale naturaln ie  

bnesiąc miesiącowi nie równy, i z tego nie mo-
też dziś wysnuwać na pewno wniosków, to 

za Da u ro Przytoczyłem można uważać niejako 
mvr  a 7 Ówkę, że kom isja nie :al Jardzo się 
n i  i Podwyższając te  900.000 hektolitrów  o

° - 0 0 0  bektrolitrów .

Za dochód z podatku od drożdży będzie w 
tym  roku muiejszy, bardzo chętn ie  przyznaję; 
nie zdąie m; się jednak , iżby juk  to pow ieaział 
ktoś z panów po łow, jeśli się nie mylę pns. 
Me.uger—iżby Całkiem stanowczo tw ierdzić moż 
na, że wyrób drożdży przeniesie się na W ęgry. 
Niektórzy fabrykanci drożdży opóźnili się ze 
zmianami, k tó re  im z okoliczności nowej u tawy 
w urządzeniach swych poczynić wypadło. Skut­
kiem tego w bieżącym okresie produkcji podjęli 
oni czynność nieco później, niż w ostatnim . Do­
św iadczenie dotychczasowe nie wystarcza, by uza 
sfcdnić niem ową obawę.

Co się tyczy prelim inarza podatku od cu­
kru m uszę przypom nieć co na tępuje: Prelim inu­
jąc  podatek  od cukru na rok  1889, bierze się za 
podstawę bardzo skrom ną mojem zdaniem  noś 
okuło 1,600.000 cetnarów  metrycznych cukru na 
konsumeję. P o i. P lener w mowie z dnia 17 
styczniu r . 1888 obliczył kom um eję austrjacką 
nu 2,100.000 cctnr. m etr. Różnica jest tu  tak  
wielka, szanowny pan  p reopinant o tyle więcej 
obliczał, że m ożna przypuścić, iż prelim inarz 
rządowy jest może zbyt skromny. Dochód brutto 
z podatku  spożywczego od cukru wynosi, o ile 
mi w adouio, w styczniu roku bież. 1,946 000 
zł.; ta  kwota dwanaście razy wzięta, czyniłaby
23.350.000 zł. Nie je s t to  wprawdzie m etoda 
właściwą, muszę z góry uczynić to  zastrzeżenie, 
bo w d z ę  w taj chwili, że pewien doskonały 
znawca gospodarki finansowej robi sobie zapis- 
k ‘ — ale jej czasem się używa. B ierze się całą  
prelim inow aną na rok  sumę, dzieli się ją  nu mie- 
8 ące i mówi: przypadło  na styczeń tyle, a  po­
nieważ wedle naszego m elim inurza przypadałoby 
średnio na miesiąc 1,697 000 zł. p rzeto  rzeczy­
wista w yeikłość w styczniu je s t o 249 000 zł po­
myślniejszą od prelim inarza. Przyznaje, że porów­
nanie to nie dozwala wysnuwać ścisłych wnios­
ków. Źe owa kw ota je s t w ę k sz j niż w styczn u 
1888, w ynika natu ra ln ie  ze zmiany system u cpo 
dstkow ahia. Temu nie winna ani k rm isja  ani 
n k t z was panowie, ani t iż  jak  m i się zdaje 
Rząd.

Nasuwanie się pewnych wątpliwości co do 
prelim inowania podatku  od okowity i od cukru, 
OOihodzi własnio ztąd, źe zaprowadziliśmy c a ł­
kiem nowy system , że konsum c.i dotychczasowe! 
w ogóle ściśle obliczyć ń  e potrafiliśmy i że co do 
. odatku  cd  cukru dawniejsza produkcja także 
nie była ściśle wiadoma. Tego n ik t dokładnie 
wiedzjeć nie mógł, bo system opodatkow ania był 
taki, źe ścisłego obrachunku nie dopuszczał. 
J .ś l i  wszakże oznaki n .e  myią, zdaje mi się, że 
będzie m ożna otrzym ać sumy prelim inowane. P o­
nieważ w ogóle każdy prelim inarz nie je s t czem 
intern ja k  iylko kom binacją, przewidywaniem, 
obrachunkiem  nu zasadzie pr»wdopodobi> ństwa, 
przeto także prelim inarze podatków d cukru 
i okow;ty podług zupełnie nowych u st w wydane 
czem ’nuem być nie mogą.

Pan poseł M e n g e r  — może to pom ył­
ka, ale tak  soaie zanotow ałem  — zaczepił p reli­
minarz dochodu z 8 o 1 i. W tym względzie mnie­
mam, decydują l-czby następu jące: "W roku 1888 
sprzedano soli 3,025.000 centnarów  metrycznych 
czyli o 123 000 centr. m etr. więcej niż w r. 1887. 
Dochód z soli w r- 1888 wynosił 20,502.000 zł. 
czyli o 590 000 więcej niż w r  1887: a prelim i­
narz na rok bieżą* y, podwyższono tylko o
5 4 .0 0 0  zł. ponad prelim inarz zeszłoroczny. Oba­
wa pos. M engera wydaje mi się tedy płonną.

Co się tyczy prelim inarza dachodu|z tytoniu, 
który także był przedm iotem  niejednej pozom  e 
słusznej — jak  ih ę tn ie  przyznaję wątpliwości 
wypada mi pokrótce przypomnieć wielce szanown m 
oanom to  tylko, co dokładniej i obszerniej wy- 
luizczyłem  w odoow ieJzi na interpelację o pod 
wj ższeniu oen tytoniów, po pierwsze, że r.ie wy 
łącznie pobudki finansowe (praw da że finansowe, 
ale nie^ wyłącznie), lecz i względy na warunki 
przemysłowe, jakim  ulega monopol na tytoń, n a ­
kazywały popodwyższać ceny; po drugie, że rząd  
był zupełnie przygotowany na to, że w pierwszycn 
czasach po podwyższeniu cen lo c tó d  się zmniej 
szy, noc przy znacznem  podwyższeniu cen nie 
można się spodziewać od razu  zwiększonej kon- 
8umcji, owszem trzeba  spodziewać się mniejszej. 
Co iię wszakze tyczy zarzutu  uczynionego przez 
p o s il S teicw endera, że nie podwyższyłem cen wy­
łącznie tyls;o lepszych i droższych tytoniów i cy­
gar by w ten sposób osiągnąć ca łą  zam ierzoną 
podwyżkę dochodów, mogę pow iórzjć ty lko , żi 
byłbym to chętnie uczynił, ale wtedy n ik t nib 
m ógłby opłacić tych gatunków droższych. Gdy­
bym bowiem w takim  stosunku podwyższył ceny 
lepszych gatunków, niejedno cygaro wypadłoby 
na 4  zł. i więcej, a  nie zdaje mi się, żeby n a ­
wet ktoś z tej wys. Izby gotów był jcdyn.e z pa 
t ’jotyzm u wydawać tyle pieniędzy. (W esołość na 
prawicy.)

W łaśnie potrzeba trzym ać się nieodzownych 
warunków wszelkiej konsum eji i wszelkiego targu.

Dochód z ty to riu  zm niejszył się, to praw da 
Pow iedziałem  to już  w d js su s ji komisyjnej na 
podstawie informacyj, jak ie  podówczas m iałem  
Zd -je mi się, że i specjalny sprawozdawca ko­
misji budżetowej wspomniał o tem  w sprawozda- 
n u do czego wszakże — nie w ątpię źe mi P a­
nowie pozwolicie — mus?ę dodać pewną uwagę 
Już w komisji budżetowej powiedziano ze strony 
rządu, że i w tyi h  lutach, w których nie przed 
siewzięto żadnej zmiaDy w cenach, z m iesiaca na 
miesiąc nie przybywa dochodu, lec?, tu  i ówdzie 
widfić ł akże drobny ubytek, bo konsum ja  robi 
czasem skoki bądź wstecz, bądź naprzód. W kwie 
tniu r. 1888 — to mi przyznacie — trudno żeby 
kto był w iedział i czuł coś o podwyższeniu cen, 
a jednak  mieliśmy w porównaniu z rokiem 1887 
ubytek o 257 000 z ł., gdy tym czas-m  w m iesią­
cach styczniu, lutym  i m arcu dochód b ru tto  u sta­
wicznie s ę pom nażał Ale oto nasta je  czerwiec, 
a okoro już  o tem mówię, przypom nę że ciekawy 
b i ł  maj, w którym  w łaśnie zaopatryw ano się ® 
tytonie, przewrduiąo podwyższenie cen. Mai przy­
niósł nam  w porównaniu z rokiem  1887 zwyżkę 
dochodu o 800.000 zł. N asta ł czerwiec z ubyt­
kiem  465.000 zł., a  linieć z ubytkiem  278.000

zł., w rzesień z ubytkiem  205.000 zł., zaś paździer­
nik ze zwyżką 3561 zl., listopad z ubytkiem  zł. 
42.00U, g-udzień znów ze zwyżką 23.799 zł. Cały 
tedy rok 1888 kończy się ubytkiem  383.000 zł 
w porównaniu z rokiem  1887. W styczniu 1889 
miel śmy dochodu brutto  z tytoniu 6  063,189 zł., 
co w porównaniu ze styczniem roku 1888, który 
przyniósł był 5,793.149 z l , znaczy zwyżkę zł.
270.000. (Słuchajcie, słuchajcie 1 z praw icy)

Rzęd tedy zaprow adzając ceny podwyższone, 
pow iedział sobie: zniżka w dochodach mu 1 na 
stąpić. Pominąwszy wzglęay finansowe, mamy tę 
korzyść, źe będziem y mieli lepsze gr,tunki po 
każdej cenie i każdej klasy, bo gdy konsumesa 
je s t m niejsza, fabrykaty tytoniowe nie p o trz e b u j 
zaraz iść n a sp rz  daż i m ogą się dobrze odleżeć. 
Prawdopodobieństwo ubytku obliczyliśmy w spo 
sób następu jący : Gdy ceny jak ie  się przedstaw iają 
w podwyższeniu, zastosujem y do konsumeji roku 
1887, w ypadłaby zwyżka dochodów 8 m iljonowa; 
ponieważ jednak  obawiamy się uby ku, więc za 
m iast 8  przyjmijmy tylko 3 miljony. Mniemam, 
że to  dosyć przezorności. Z resztą doświadczenie 
pouczy kto tu mu słuszność.

Zaczepił też wczoraj w sposób zupełnie mi 
niepojęty — otwarcie wyznać to m uszę — jeden 
z szanownych panów z opozycji .p re lim inarz  k re ­
dytu n a  zbrojne pogotow ie11, a  dziś poseł P lener 
pow iedział, że rząd  niby się sprzeciw iał p relim i­
nowaniu na rok 1888 Poseł P lener, k ióry  zna 
przecież budżet d ok ładn ie , chyba *,ię myli tu  w 
j^kić dla nas całkiem  zagadkowy sposób. Jestto  
bowiem tak  elem entarna zasada budżetow a i norm 
praktykowanych, iż prelim inuje się kredy t w tym 
roku, w którym  czyni się wyda lek, na jak i kredyt 
jest przyzwolony, że wcale pojąć nie mogę, jakby  
to in tczej dziać się mogło. D latego też w pro- 
iekcie rządowym co do kredytu  tego, tak  samo 

ja k  w roku 1887, o okolicznoś i tej w cale nie 
wspomniano. D elegacje w rak u  1888 uchw alały 
Kredyt na rok 1888, a  rząd  wypłacił go naprzód, 
bo wys. R ada państw a nie była zgrom adzona. 
Ponieważ zaś bez sum takich  na czas dłuższy 
obyć się nie mógł, p rzeto  w późnej jesieni — 
zdaje mi się, źe zaraz pierwszego dnia jesiennego 
okresu sesji —  w ystąpił wobec Rady państwa z 
projektem  pokrycia. R ada państw a uchw aliła go 
z poleceniem  aby kredyt poszedł na rachunek r. 
1h88 Całkiem słu&-n;e : superflu i non r.occnt; to 
rozum ie się samo przez się. Cytuję tu  tylko §§ 
12 i 24 rozporządzenia cesarsk ego o prel mina- 
rzach i rachunkach skarbowych. G ayb /m  kredy t 
2 0 m ljonuwy, k tóry  przyzwolono mi na rok  1888 
a k tó 'y  też w roku 1888 rzeczywiścio wydałem 
aż do ostatniego centa (S *’chajęie! z prawicy), 
gdybym kredy t ten  m iał prawo prelim inować w 
roku 1890, tą  sam ą logiką m. głbym całe 500 
m iT inós wydatków roku 1888 preliminować w r  
1890, a wtedy rok 1888 byłby jednym  z n a j­
szczęśliwszych w historii. Ten więc zarzu t — 
otwarcie to  wyznać muszę — jest ml zupełnie 
niezrozumiały.

Na uwagę pns. M engera pod w zględem  for- 
mslnvm co do budżetu  uczynioną, t. j. że zakłady 
naukowe i regulacje rzek, budynki państwowe i 
t. p. nie są zestawione w jednej grupie, mogę 
tylko tyle odpowiedzieć, źe, .,eśli się nie mylę, 
odkąd istnieje parlam ent, prelim inarz zawsze u 
k ładany je s t według m inisterstw . Ponieważ zaś 
n. p. nie wszystkie zak łady  naukowe należą do 
wydziału M inistra ośr iaty, p rzeto  każdy prelim i­
nowany bywa w tym  wydziale, do którego należy. 
Tak też ma, się rzecz co do regulacji rzek ; i nie 
zdaje mi się, iżby wys. Izba uw ażała rozerw anie 
wydz.ałów rządowych za rzecz pożądaną, a  u k ła ­
danie prelim inarza m aterjam L bo to sprow adzi­
łoby może niejedną pomyłkę.

Co się tyczy sztucznego przesuw ania wy­
datków, o którem  mówiło kilku panów, proszę o 
wybaczenie, jeżeli powiem, iż uwagi te  właściwie 
pozbawione są treści. Odnośnie do roku  bieżą- 
cpgo wspominano pod tym względem o kredycie 
na zaopatrzenie obrony krajowej w oroń nową, bo 
na ten  cel pomieściliśmy w prelim inarzu tego­
rocznym tylko 1 miljon. Ależ j a  nie zażądałem  
więcej, niż zażądano odem nie; i byłoby to  szcze­
gólniejsze budżetow anie,, gdybym żądał od wys. 
Iz >y więcej, niż żąda odsm nie m in ister w łaści­
wego wydziału rządowego.

Co do pożyczek n a  budowle, um arzanych 
ratam i, debatow ano nad  tym przedm iotem  w te 
wys. j.rbi3 ta k  często — i sam  Drałem u d z ia ł w 
tych debatach  — że nie widzę przyczyny raz je ­
szcze rzeczy te j m erytorycznie om awi' ć. A co 
się tyczy budżetow ania na podstaw ie tych ra t 
am ortyzacyjnych, zgadza »:ę ono z odnośnemi 
ustawam i specjelnem i; nic m ożua pom ieszczać w 
prelim inarzu więcej, n iż przyzwolono w ustaw ie 
jako  doroczną ra tę  am ortyzacyjną.

Jedna z uwag wypowiedzianych przez pos. 
P lenera, gdy mówił o podatku  od okowity, wy­
daje mi się godną poważnego ustanow ienia , t. j. 
że przepisy praw ne —  j e®h dobrze zrozum iałem  
—  o okowicio denaturowanej — możeby sprow a­
dzić mogły pokrzywdzeni? skarbu  Na uspraw ie­
dliwienie wszakże Rządu pozwalam sobie przy­
toczyć, że komisja, k tóra  ro ztrząsa ła  p ro jek t o 
nowem opodatkow aniu okowity, poniekąd znie 
woliła R ząd do zaprow adzenia nowych zwolnień 
od podatku mimo, że reprezentanci R ządu w ko­
misji przytaczali przeciw tem u niejedną uwagę 
pow ątpiew ającą o stosowności takiego żądania. 
Słyszałem  także w żynu 1 *ywatnem uwag> podo­
bne do tego, co poT iedział pos. P lener, i s ta rać  
się będę, o ile to  odemnie zawisło, niożo iuż w 
następnym  okresie eesji wnieść p ro jek t zmiany. 
Muszę jednak  wprzód wejść w pertrak tacje  z rzą  
d°m węgierskim, idzie tu  bowiem o ustaw ę 
wspólną. Cieszy mnłe jednak, że mogę zaznaczyć, 
iż komisarz rządowy w kom isji rozstrąs* jącej p ro ­
je k t o podatku od okow.ty zupełną n n i ł  słusz­
ność, gd> p rzestrzegał przed zbytkiem  liberalno- 
ści co do zw alniania okowity denaturow anej cd  
podatku. Czyniono w kom isji żądania  nadzwy­
czaj drobiazgow e; ale nie myślę w jm ieniać tych 
gałęzi przem ysłu, d la  Których tego żądano, rb y  
nie wy wołać m echęci.

Ze n ą  W eg-zech m ają być wznoszone cu'-

kromarnie, o tem  czy ta łem ; ale nie mam mocy, 
ani też ochoty przeszkadzać W ęgrom w rozwoju 
ich przem ysłu. T rzeba jednak  zaczekać na skutki, 
zan m się m o?ić  będzie o ich oddziaływ ał \ na 
nasze finanse, dotychczas czytamy tylko o tem.
O ile mi w iidum o. W ęgry nie produkują obecnie 
więcej cukru niż do niedaw na produkowały.

W ogólności nie czyniono budżetowi, do- 
ty ihczas przynajm niej, żadnych innych iuż za­
rzutów m erytorycznych. Między pogląd mi, k tó re  
praw ie co rok  są tu  wypowiadane, jednego do­
tykam  sie ze w strętem ; zaraz powiem, dla czego. 
VVywody jednego z panów mówców z prawicy i 
niektóra inne odbrzm isw ały zców żalam i z po ­
wodu upadku ekonomicznego. I  tu taj m uszę pod­
nieść przym iot, który nam wszystkim bez ró.-ihi 
cy stronnictw  politycznych i pochodzenia naro ­
dowego je s t właściwy i wspólny. Pozwólcie mi 
u iiec  się do porównania. Gdy na  ulicy spotka 
mię znajomy i powie mi w oczy: źle wyglądasz, 
chory jesteś, połóż się do łóżka —  nie będzie 
mi to  przyjemnem. Zazwycza, pozostawili się to 
bliższemu otoczeniu, żeby zw racało mi uwagę na 
moje Eiazdrowie. Gdy zaś ktoś — rzecz obojętua, 
czy szczerze, czy nie — powie m i: cieszy mnie, 
że lepiej wyglądasz —  nie będę m iał przyczyny 
gniewać się o to. (W esołość na  prawicy). My zaś 
przywykliśmy wciąż wywodzić żale na  biedę, n ę ­
dzę, upadek i t. p., a  popadam y w zły hum or, 
gdy nam  kto powie: ależ to nie praw da, byn,°:- 
mniej chory nie jesteś) Otóż jeśli stanow i rzeczy, 
ua Którą się żalimy, zaradzić  można, w tedy żale 
te m ają słuszny motyw. Jeżeli wszakże ktokol­
wiek m niem ał, że tym żalom, k tóre  tu  słyszymy, 
zaradzić  może bądź Rząd, bądź parlam ent, ton 
oddaje się złudzeniu. Mojem zdaniem  skarga  na 
powszechny upadek  je s t n iesłuszna i mniemam, 
że nie powinniśmy w obec zagranicy p rzed sta ­
wiać stanu  rzeczy u nae w świetle gorszem , niż 
est rzeczywiście.

Pozwólcie mi —  bo nie mogę zapuszczać 
się głębiej w rozbiór tej sprawy —  że dla p rzy­
k łada  tylko przytoczę w kładki w kasach oszczę­
dności. W A ustrji wynosiły w kładki te  w 1882 
roku 826 milionów, w 1883 roku 8 6 8  miljonów, 
w 1884 roku 925, w 1885 roku 985 miljonów, 
w 1886 roku 1054 miljonów, a  w 1887 roku — 
ostatn ia  z liczb dotychczas wiadomych — 1091 
miljonów W pocztowej kasi 3 oszczędności w kładk’ 
z 4 miljonów w r. 1883 urosły  do 15 miljonów 
w r. 1888. Z tego wolno pewnie wnosić, że stan  
śrean i może sk ładać oszczędności. Jakoż faktem 
jest, że w W iedniu Pierw sza A ustrjacka K asa 
Oszczędności w r. 1888 m ieła  w kładek 172 m i­
ljonów, a  168 milionów w roku poprzednim .

Przypatrzm y się ruchowi osóo i towarów. 
D rogi zelazne położone w naszej po łovie  M onar­
chji m iały 49 miljonów podróżnych w r  1885, 
a w 1886 roku  52 miljonów, w 1887 56 miljo 
nów. Przewóz towarów na nich w r. 1885 wynu 
sił 54,625.000 tonów, (tonna ró w n a lO  cetnarom  
m etrycznym i, w 1886 roku 58,196.000 tonów, w 
1887 wynosił 61,254 000 tonów. Całe dochody 
z ruchu kolejowego w 1887 r. wynosiły 176 m i­
ljonów, t. j .  o 6  miljonów »ięcej niż w poprze­
dnim  roku, a w 1888 r. doszły nawet do 188 
milj inów zł.

Nie myślę przywiązywać z b j t  wielkiej wagi 
do liczb tych, ale bądź co bądź są  to  daty, k tó ­
re  dowodzą, że upadek nie może być tak  po­
wszechny. Gdybym m iał więcei czasu, a  w js. 
Izba twęcej cierpliwości, mógłbym przytoczyć ze 
statystyki liczby, w których odźw iirciedla się 
ruch ludności, a  wedle k tórych n. p. właśnie w 
latach 1886 i 1887 śluby m ałżeńskie, śm ierte l­
ność i t. d. p rzedstaw iają obraz w porów nania 
z latam i poprzedniem r uderzająco pomyślnie]szy.

N a jed n ą  jeszcze okoliczność pozwólcie mi 
z w ró c i  uwagę. W najnowszym czasie odnow ili­
śmy arkusze z kuponam i ren ty  jednclite i i oka 
zalo się, że cała sum a ren ty  emitowanej w la ­
tach ostatn ich  na  um orzenie długu puolicznego 
luk i przew ażna część ren ty  marcowej jest u lo ­
kowana w A ustrji, co stanowi pewnie dowód p o ­
stępującego w ytwarzania kap ita łu .

Jeden  z panów mówców nadm ienił, że i ko­
m orne spada. W ogólności niczawsze byłby to 
symptom niepomyślny, ale ta k  nie jest. We wszyst­
kich kra jach  wraz z m iastem  W iedniem komorne 
brutto  w r . 1885 wynosiło 163 miljonów, w - 
1886 169 miljonów, a  w r. 1889 wynosi 183 mil­
jonów  zl. , , .

Inny z penow mówców uznał łaskaw ie, a 
uczynił to także pos. Plener, że sytuacja finan­
sowa nie jest niepom yślna, lecz owszem pomyśl­
n iejsza niż w latach  ostatnich. Ale — tak  doda­
no — za jak .| senę, przy jak ich  to ofiarach? 
M ając większe w ydatk. państwowe, sytuację finan­
sową zaś mimo to chcąc mieć pomyślną, nie ma 
się innego na to  sposoou, ja k  popodwyższać ta k ­
że dochody; inaczej wiecznie robilibyśmy długi, 
a  tego n ik t nie pożąda, ktokolwiek poważnie o 
sytuacji finansowej myśli. A oto muszę raz na 
zawsze zwrócić waszę, szanowni panowie, uwagę 
na to, że wyraz , ofiary*, ,gotow ość do poświę 
ceń“ tu ta j nic koniecznie jobŁ trafny. O ile znam 
język niem iecki, zdaje mi się, że ofiara je s t 
czemś do czego się nie je s t zobowiązanym, ani 
prawnie, an i m oralnie, gdy się nie je s t zobow ią­
zanym wyświadczyć komuś dobrodziejstw a lub, 
jeśli wolicie, przysługi. Co się tyczy mnie osobi­
ście ua  stanow isku urzędowem , mc gę tylko z 
wdzięcznością uznać, że wys Izba zgodziła Bię 
na pom nożenie c z y . podwyższenie źródeł docho­
dów, ale za ofiary —  proszę o wybaczenie — 
uznać tego nie m ugę, bo było to  tylko światłe 
wys. Izby wyrozum ienie konieczności. Aby po­
m nożone wydatki pokryć bez długów, na  to po­
trzeba  nowych dochodow. a  komuż to przyzwo­
lono? oamym sobie, państw u, k tó re  my wszyscy 
razem  stanowimy. O ofiara ch, o gotowości do p o ­
święceń w tym względzie mówić nie m ożna Na 
wet poseł z najskrajn iejszej opozycji, gdy uzna 
konieczność nowego podatku  i za nim głosuje, 
nie może powiedzieć, że przynosi ofiarę; skoro 
bowiem zgadza się to z jego przekonaniem , s p e ł­
n ia tylko obowiązek.

Źe zaś tu ciężary czyli pod*tk; rzeczywiście

były konieczne, tego dowodź:’ pewnie cały preli­
m inarz budżetu  Co praw da wspomniano tak ie , 
choć tylko w części o cgzekucjacŁ podatkowych. 
Otóż rzecz to  zuana i proszę z.ujrzeć także do 
budżetu praskiego, tak  samo do budżetów państw 
innych, między niemi także do belg.jikiegc, Znaj­
dziemy i tam  piękne liczby w rubryce egzekueyj 
podatkowych. A gdybyście mieli w Aust ji m ini­
s tra , któryby tak  surowo egzekwował jak  belg i,- 
ski, n ie radziłbym  mu stać  na tem miejscu tak  
długo. ^Wesołość). Z tem wszystkiem. jed n ak  m u­
szę pro domo powiedzieć że od chw li objęcia
urzędu, zaprow adzałem  algi. W łaśnie od k n jó w
aloejskich zacząłem  zaprow adzać u lg i. to jest 
pod względem egzekucji. Możecie się o tem ła ­
two dowiedzieć w Styrji, w K.aryntji i Krainie,
bo w łcdze podatKowe są Doinformowane. O dtąd 
stosuję te  ulgi do innych krajów A jakiż był 
skutek? Mogę przytoczyć wam liczby. Kwota, o 
jak ą  wskutek ulg tych mniej osiągaięto op łat 
egzekucyjnych, wynosi w ednym roku wedle wy­
kazów, k tóre mam pod ręką, 568.000 zł. Zdaje 
m1 się, że je s t to dowód, iż egzekucje podatkowe 
aie mogą być tak  zbyt okrutne. Zastosowałem te 
ulgi tylko do klas niżej opodatkowanych

Jeden  z panów mówców u czy n i mi zarzu t 
także z d ł u g u  p u b l i c z n e g o .  Niestety mu- 
my go, temu nie p izeczę; ale nie ja  sam stwo­
rzyłem  dług publiczny. Winny tem u ni?unikn'one 
okoliczności historyczne, odziedziczone, że mamy 
wielki d ług publiczny. Ale sam a liczba n iezupeł­
nie dokładnie była tu przyt ;czona. Pau >oseł 
styry ski (Carneri) pow iedział, że powziął  ̂ ze 
spraw ozdania komisji d la  kontroli d ługu pub li­
cznego, iż d ług ten  wynosi 3.700 m d,oncw , za­
pom niał jednak, że w liczbie tej mieści się dług 
za skarbowe drogi żelazne, k tóre państwo prze­
jęło wraz z samemiż kolejami. Tego zaś długu 
nie m ożna przecież uważać za pow stały z czyn­
ności państwowych. Gdy wezmę na  uwagę okres, 
odkąd mam zaszczyt stać na tam  miejscu, t. j. 
od r. 1881 do r. 1888, mogę wykazać żbśmy wy­
dali renty  marcowej nom inalnie 238 877,000 zł., 
za k tó rą  wzięliśmy gotówką 223,114 0 0 0  zł. N a 
n iektóre nakłady wyjątkowe, budowle kolejow°, 
na cele zbrojrego pogotowia, budowie gmachów 
m onum entalnych I t  d. wydano 223,080 0 0 0  zł., 
to znaczy, źe z zaciągniętego długu publicznego 
u 'jb ś m y  zaledwie niespełna 1 0 0 .0 0 0  zł. na cele 
zwykłego gospodarstw a państwowego w całym 
tym okresie ośmioletnim A nadto zważyć trzeba, 
że nietylko w naszej M onarchji, lecz i w Niem 
czeuh, Włoszech i innych państwami stosownie 
do prądu  czasów teraźniejszych zaciąga się d ług i 
na cele wojskowe.

Ż ą d d  śmy takich kredytów, póki było po­
trzeba. Kwota zaś zaw arta w etacie m inisterstw a 
wojny, w budżecie wspólnym, stosownie do da­
wnej praktyki mieści się w dziale zwyczajnych 
wj datków naszej połowy M onarchji; a  p ro tzę  
zajrzeć do działu wydatków nadzwyczajnych b u ­
dżetu wspólnego Ci panowie, którzy należą do 
D, legacyj, wiedzą, że m ieszczą się w nim także 
kredyty całkiem  nadzwyczajne i te  bardzo zna 
czne. 1 tsk  przypada, na naszą pułowę Monarchji 
9 miljonów w ydstku .nadzw yczajnego na nową 
broń p*lną. Te więc 9 miljonów w naszym spe­
cjalnym budżecie figurują w dziale wydatków 
zw< czarnych.

Gdy tedy dzięki św iatłości obu Izb  Rady 
państw a dziś stanęliśmy na  tym punkcie. *że w 
ioku 1889 kredyt nadzwyczajny pokryć możemy 
spodziewanemi dochodam i zwyczajnem: — nie
mówię tu  o dochodzie z zwrotu zaliczek gw aruc- 
cyjnye'. od kolei Koszycko-Bogum.ńskmi — zdaje 
mi się, że jak  to i niektórzy panowie z szano­
wnej opozycji łaskawie uznali, stan  budżetu jest 
pomyślny. (Brawo z prawicy)

Czy stan  ten  będzie zrw<Jy? To podano w 
wątpliwość i zdaje m isię, że wprost czjjnie wprost 
zapytano: cóż czeka nas w roku 1890? M-i p a ­
nowie, czyż od kogoś, kto zwj s ł  w rpow isdać rz e ­
czywiste swoje myśli, m ożna żądać żeby na  za 
pytanie tak ie  pozytywnie odpowiedz a ł?  Po- ołuję 
s ę na to , że każdy, kto w ogóle m a wpływ na 
sprawy publiczne, przejęty jest zan. ł< wamem po- 
i mu. J , śli nam pokój będzie zachow my, m nie­
m am , że widoki na p zyszłość nie są g irsze, niź 
Bię przedstaw iają co do roku 1889. Tymczasem, 
co już od w ie'u la t pow tarzać zwykłem muszę i 
dziś pow tórzyć: nie mogę przewidzieć sp ra" 
O patrzności; nie wiem ja k  w ypadną żniw a; czy 
nie będzie p uwodzi lub innych klęsk, od których 
niech nas Bóg zachow a; tego przepowiedzieć n e 
m ogę; muszę poprzestać na  tem , co liczbami, 
uzasadnić, lub co opartem i na praw dopodobieó 
stwie kom binacjam i objaśm ó mogę

Między ianem i także pod względem sposobu 
budżetowania, pos. P lener wspomn ai o pożyczce 
z roku 1887 i wywiódł stąd  Z8 scby k tsew e i po­
krycie niedoboru roku 1888. Liczby, o ile w p o ­
śpiechu skontrolow ać mogłem, przytoczył praw ­
dziwe. W ypadło nam  postarać  s ię : dla obrony
krajowej o 1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  z ł ,  na pokrycie niedoboru 
roku 1887 o 15,600,000 zł., na skarbowe drogi 
żelazne o 3,500,000 z ł ,  na  zbrojne pogotowie o
20,900,000 zł., razem  c 52,120,000 zł. O trzym a­
liśmy sposobem pożyczk naprzód  45,360,000 zł., 
a następnie 6,760,000 zł-, razem jak  wyżej zł.
52,120,000.

Ale oto pos. P lener mówi: — Przecież nie 
wszysttto wydałeś, a  więc pozostała rpszt? na za- 
Boby kasowe i d la  tego to  możesz pokryć nied >- 
bór wykazany ustaw ą finansową na rok 1888. 
N aturalnie mogłeś uczynić to  łatw o, bo mniej 
w ydahś. N atura ln ie! — odpowiadam — w spo­
sób nadnaturalny  pieniędzy nie otrzymem. (W e­
sołość na prawi cyt. Zachodzi tu  tylko ta  okolicz­
ność, że rok 1887 nie był r  iki m zwykłym p< o 
względem tego, co m inister skarbu  może naprzi 3 
obliczyć, przewidzieć, ilbo s lękiem przeczuwać. 
Musiałem z p rzyznanych  mi kredytów ja k  n a jp rę ­
dzej zrobić użytek, aby nie być i urażonym  na 
di lsze ewentualności. Okazał się jed n ak  potem  z 
innych źródeł większy dochód, niż prelim inowano 
i w ten  sposób pow stała reszta , k tó ra  przeszła  
n a  z t^a sy  kasowe. Jeżel s ię  ma p rzed  sobą — 
pawiedzmy d  1 *»aja —  ustaw ę skrrbow ą i pre-
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lim inarz, to  nie m ożna, jeżeli pożyczka je s t po­
trzebną, czekać póty, póki zapasy nie okażą, że 
ju tro  lub pojutrze trzeba  będzie pieniędzy. Z apa­
sy kasowe m uszą być zawsze w dostatecznej obfi­
tości utrzym ane.

Do jak  nieprzyjem nych wyników się docho­
dzi, jeżeli m inisterstwo skarbu nie s ta ra  się. lubo 
starać  się nie może o stosowne zaopatrzenie kas,
0 tem pos. P lener łatw o mógł przekonać się z 
dziejów finansów naszych przed 25 laty. Trudno 
zachować zawsze ściśle tę m iarę, żeby nie zapo 
życzać się po nad właściwą faktyczną potrzebę, 
bo potrzeba nie zawsze odpowiada kwotom p ie­
niężnym, k tóre dowolnie w tej lub owej chwili 
wpływają.

Co się tyczy krytykowanego przenoszenia 
kredytów nieużytych w jednym roku na rachunek 
roku  następnego, tem at tan gruntow nie roztrzą- 
śnięto w kom isji budżetowej i wiele z uwag tu  
uczynionych było zupełnie trafnych. A co się ty ­
czy życzenia, żeby, o ile rachunki pozwalają, da­
wano wys. Izbie lub kom isji wykaz, ile z tych kre­
dytów rzeczywiście już zużyto, nie mam nic p rze­
ciw tem u do nadm ienienia i gotów jestem  życzeniu 
tem u zadość uczynić.

O polityce podatkowej m ało dotychczas mó­
wiono ; potrącono o n ią jednem  tylko zdaniem, 
k tóre  jak o  całkiem  nieuzasadnione stanowczo ode­
przeć mi wypada.

Powiedziano, że R ząd trzym a się „transwer- 
salnej “ polityki podatkow ej, bo norm alny przyrost 
podatków, jak i co do podatków bezpośrednich w 
ostatnich ośmiu czy dziewięciu la tach  wszędzie 
się uw ydatnił, je s t  w Dolnej Austrji większy niż 
w Galicji, w Galicji mniejszy niż w Górnej A u ­
strji itd. Na regularny  przyrost podatków mini 
s te r skarbu  wpływu nie m a żadnego, bo zawisł 
on od przyrostu  procederów, od fasji dochodów 
itp., a  pan poseł sam powiedział, że U3tawy są 
wszędzie te  same. Do tego dodaję, że i rozporzą­
dzenia wykonawcze są identyczne dla wszystkich 
krajów. Że w jednym  k ra ju  przyrost podatków  jest 
większy niż w innym, polega to jedynie na w arun­
kach ekonomicznych.

Ale nie uwzględniono też, że osoba płacąca 
podatek  nie zawsze tam  m ieszka gdzie opłaca 
podatek. Tak np. bardzo wiele przedsiębiorstw  
zobowiązanych do publicznego sk ładania  rachun­
ków, opłaca podatek w W iedniu i tu  się im po­
datek  przypisuje; ale któż go napraw dę ponosi? 
A kcjonarjusz, w łaściciel obligacji. Kto wie, czy ci 
nie m ieszkają w innym kraju. — Takie wnioski z 
liczb są więc niedozwolone i za uzasadnione uwa­
żać ich nie mogę.

Usłyszeliśmy w tej dyskusji rozliczne życze­
nia co do reform . Zrozum ie ie, że w obec tych 
życzeń parę  uwag wypowiedzieć sobie po­
zwolę.

Przedewszystkiem  z prawej strony tej wys. 
Izby wielką przywiązano wagę do tego, żeby na- 
koniec już prawne stosunki galicyjskiego funduszu 
indem nizacyjnego ostatecznie uregulowane zostały
1 słusznie wypowiedziano z przyciskiem , że — o 
czem i ja bardzo dobrze wiem, jako  od wielu la t 
członek sejmu galicyjskiego — uporządkow anie 
budżetu krajowego bez ostatecznego uregulowania 
tych stosunków, chociaż nie byłoby niepodobień 
stw em ; napotyka jed n ak  na trudności. To chętnie 
przyznaję. Muszę przypomnieć panu posłowi (Ja ­
worskiemu), że R ząd raz już wniósł projekt taki, 
ale  nieraz już się zdarzało, że w skutek spraw 
pilnych niejedno, czego sobie Rząd życzył, nie 
przyszło do sk u tk u , i dodam , że Rząd — mogę 
to  powiedzieć _ za zgodę M inisterstwa właściwego 
wydziału rządowego —  myśli na następnej sesji 
jesiennej wnieść ten  projekt do Izby poselskiej 
(brawo! brawo! z prawicy). R ząd ma zarazem  n a ­
dzieję, że wys. Izba  wiążące się z tem  in teresa i 
potrzeby zbada według słuszności i sprawiedliwości 
(Brawo! brawo! z prawicy).

Szanowny pan poseł, który przem aw iał im ie­
niem  K oła polskiego, poruszył też spraw ę n a l e -  
ż y t o ś e i  s k a r b o w y c h .  N iestety ku największemu 
ubolew aniu mojemu nie mogę podzielać z d a ­
nia, które on tu  w wys. Izbie objawił. O ile so­
bie przypom inam  —  dosłownie zacytować nie 
m ogę, bo nie mam pod ręką  protokołu — uważa 
szanowny pan poseł należytości te  za spuściznę 
dawnych czasów, za insty tu  ją, k tó ra  też w for­
mie m ortuarium  is tn ia ła  w Austrji, k tórą  potem 
zniesiono, a w la tach  pięćdziesiąty; h  fiskus znów 
w ygrzebał z pyłu i rumów.ak dawnych czasów, 
aby popraw ić finanse.

Nie mogę przywtórzyć mu ze stanowiska 
praktycznego, a tem  mniej z teoretycznego. Na­
tu ra  należytości skarbowych wszakże juz od wielu 
la t stanowi przedm iot bardzo bogat-j literatury , 
mianowicie francuskiej, an g e lsk ie j i niem ieckiej 
Przedm iotu więc tego, który pod nazwą „ należy - 
tości* znany jeat jako insty tucja fiskalna czy 
finansowa, a  który, gdy przy patrzę my się rzeczy 
z blizka, zr ;duje się nawet ju ż  u Rzymian, nia 
m ożna nar ać czemś starem , zag-zebam -rr, co 
znów wyg .ebano, aby ratow ać fiaan-ie. N.Jeży- 
tcści stan wią in tegralną cząstkę piawdziwego sy­
stem u p datkowego. W ychodząc ze stanowiska 
podatków  beBpośrednicb, ze stanow iska abstrak  
cyjnie rzecz b iorąc, właściwego, że powinno się 
opodatkowywać osobę, każdego obywatela pań 
stwa stosownie do jego dochodów, trzeba  nie za 
pom inąć, że n a tu ra  ty  h  dochodów staje s ę tak 
rozm aitą  i zawiłą, iż w ypada się chwytać różny, b 
dróg, aby mieć, jeżeli nie pewność — tej w ogóle 
nie ma w rzeczach finansowych, w rzeczach t  - 
rji podatkowej —  to przynajm niej praw dopodo­
bieństwo, że się ugodzi w każdy do hód, w każ 
dy zysk, a  ważnym sposobem do uzupełnienia 
braków  podatków bezpośrednich, jakie,kolwieisby 
natury  były, są w łaśnie należytości skarbowe.

Z drugiej strony nie należy jednak zapom i­
nać, ża idzie nietylko o te  należytości skarbowa, 
k tóre  jako należytości od zm ian, powinny ugo­
dzić w każdy zysk, w każdy przyrost mienia, ?>le 
że idzie także o te  n&leżjtośei, przez k tóre skarb 
pobiera po części zw rut tych kosztów, k tóre  oby ­
w atel państw a nak ład a  skarbów swojemi stosun­
kam i, 8Wojemi czynnościami praw nean Czyżby 
wszystko miało się pokrywać z ogólnych docho­
dów państw a: koszta sądowe, koszta oświecenia 
publicznego i t  d. ? Byłby to c ężar po prostu 
zabójczy. Zresztą, znaczy to 30 miijonów w iętej, 
albo mniej. Czyż chcielibyście znieść należytości 
skarbowe, a natom iast w te j samej mierze p o d ­
wyższyć podatki bezpośrednie: gruntowy, budyn­
kowy, zarobkowy? Byłoby to  wprost niepodobień 
stwem .

D latego też nie podzielam zdznia  szan o ­
wnego posła, iżby te  należytości skrrbow e ponie­
kąd  zasadniczo usunąć wypadało. Są one wa- 
żnem ogniwem w całym  łańcuchu podatków, któ 
rych związek na tem  tylko polega, że godzą ró- 
żnemi drogam i w ten  sam dochód i przez to n a ­
wzajem się uzupełniają. Nie mogę głębiej w to 
się zapuszczać. Od Raun aż, do W agnera, od Pa- 
rieu ’ego do Leroy-Beaulieu’ego znajdziecie cały 
szereg znam ienitych uczonych, którzy uzasadniają 
słuszność systemu i istoty należytości skarbo­
wych.

Inna rzecz — chętnie to przyznaję — czy

w każdym wypadku z osobna wymiar należytości 
skarbowych je s t słuszny czy nie. Albowiem osza­
cowanie tego, co tu  słuszne, nie je s t tak  łatwe, 
jak  oszacowanie jakiegobądź przedm iotu rucho­
mego lub nieruchomego. Alo chętnie przyznaję, 
że w wielu razach wymiar należytości dla pe 
wnych klas ludności je s t może za wielki, miano 
wicia wymiar należytości skarbowych od zmiany 
własności w skutek śm ierci. Że tak ie  mam prze 
kimanie, najl-pszym  dowodem, iż zaprojektow a­
łem wys. Izbie w  noweli o należytościach skar 
bowycb bardzo, j»k mniemam, znaczne ulgi dla 
stanu włościańskiego. Z obowiązku uczyniłem  w 
tej samej noweli inne propozycje, k tóre miały 
przynajm niej w części wynagrodzić skarbowi uby­
tek  dochodów, na jak i się go narażało  ulgami. 
Wys. Izba nie przyjęła tej noweli; prawda, że 
m ałą, a le  bądź co bądź większością głosów, dla 
k tórej muszę mieć poszanowanie, odrzuciła no­
welę. Rząd więc m e okazał braku  skłonności i 
przychylności, ale w łaśnie co do tei noweli nie 
znalazł potrzebnego poparcia.

Jakże  tedy dziś rzeczy się m ają? Jeden  z 
szanownych panów z prawicy wniósł tu  p ro jek t
0 ulgach fiskalnych co do należytości.

O skarb ie wcale przytem  nie pomyślał, lecz 
tylko o tych, którym by ulgi powinny się dostać. 
Gdyby był wniósł moję nowelę m utatis m utandis 
wnet bylibyśmy się co do wniosku jego pogodzili 
jak  i dawniej, w tej sprawie byliśmy zgodni. R ząd 
powiedział w kom isji: Są to  wnioski ta k  daleko 
idące, że wcale osądzić nie można, jak ie  stąd  
wynikną ubytki dochodów dla skarbu państwa. 
Kom isja zaś pow iedziała: „Pojmujemy to , p rosi­
my przedstaw ić nnm obrachunek .1*

A wszakże mojem zdaniem , kom isarz rzą ­
dowy zasługuje na wiarę, gdy Szan. komisji od ­
powiada: Rachunków tych, tych d a t w żądanej
formie w ogóle nie mamy, bo dotychczas rachun­
ku dochodów z tych należytości w tej formie 
nie posiadam y; musimy wszystko z przeszłości 
kazać na nowo obliczać; je s t zaś przeszło sto 
tysięcy wymiarów, k tó re  teraz  obrsebow ać trzeba, 
więc potrzeba nieco czasu i spodziewam  się, że 
daty będą zebrane może w sześciu tygodniach, 
bo oprócz tych obrachunków, k tóre ta k  często 
nakazywane są udręczonem u urzędowi podatko ­
wemu, są jeszcze sprawy bieżące, k tóre  także 
załatw ić trzeba. Nie mogę więc przyznać słusz­
ności zarzutowi, jakoby się spraw ę tę  chciało 
odwlec ad ccdendas graecas, a  proszę przyjąć za­
pewnienie, że w cówili, gdy M inisterstwo daty 
otrzym a, natychm iast przedstaw i je  komisji. Ale 
otwarcie mówię — bo chcę, żeby były clara 
pacta  — na wniosek zaprow adzający co do na- 
leźytości skarbowych t y l k o  u l g i ,  Rząd zgo­
dzić się nie może. Rząd musi w tej si-.mej kate- 
gorji podatków czy poborów (pos. S t e i n w e n -  
d e r: „podatek giełdowy!*) — proszę, jestem  g o ­
tów, wszakże ustaw a je s t  w Izbie; ale o porząd­
ku dziennym  niestety  ja  nie stanowię — Rząd 
musi znaleść w ynagrodzeiie  ubytku. Gdy znajdę 
wynagrodzenie równe ubytkowi, mus ę z pow oła­
niem się na wyszłą z mej inicjatywy nowelę po 
wiedzieć: jestem  gotów to uczynić.

Z różnych stron  Wys. Izby, jako też  jeśli 
się nie mylę, przez usta  ostatniego mówcy (Pie- 
nera), niem niej przez u sta  pierwszego mówcy 
za budżetem  (Jaworskiego), a dziś przez u sta  p. 
posła profesora S teiuw endera w sposób bardzo 
dobitny i w nader surowym wniosku dano wyraz 
żądaniu  r  e f  o r  m y p o d a t k ó w  b e z p o ś r e ­
d n i c h .  Przedewszystkiem , ponieważ ten  ostatni 
p. poseł posądził mię o niegrzeczuość, a ja  tylko 
koniecznością przynaglony bywam niegrzecznym,
1 nie ma dla mnie samego nic nieprzyjem niej­
szego, jak być względem kogoś osobiście nie­
grzecznym, więc muszę i ten  zarzu t odeprzeć. 
Najlepszym dowodem, że pam iętałem  o p. pośle, 
niech będzie dla niego to, że między zapiskami 
do dyskusji dzisiejszej, k tóre  wczoraj sobie przy- 
g “towałem , znajduje się także następu jąca no­
ta tka: (czyta:) „S 'eiuw endera in terpelac ja  z dnia 
17 grudnia r. 1888J, a tu  dalej następu ją  zap i­
ski, które sobie umyślnie przysposobiłem  — p a ­
m iętałem  bowiem o tem, żeby na in terpelacją 
odnowiedzieć Dla czego nie odpowiedziałem za­
raz? Szanowny p. poseł niech wybaczy, ala cała 
forma in terpelacji oyła całkiem  niezwykła. Przy 
pominam sobie n. p. zd nie: „Niewątpliwie po­
datek  ten  jea t najlepszy i najsprawiedliwszy*. 
J a s t to bezwaiuukowo orzeczenie przesądzające 
zdanie Izby, boć ostatecznie m< gą tu  być rozbi­
eżne i różne zdania. A dalej pyta mn e in te rpe­
lant, czy poczuwam się do obowiązku, zap ropo­
nować Wys. Izbie podatek dochodowy? Otóż je ­
stem  parlsm entarjuszem  je sz  ze starej szkoły i 
zawsze uważałem  prawo in terpelacyj, u !yte w 
właściwej m ierze i w właściwych rozm iarach, za 
b rdzo ważne i dobroczynne; ale mam tu  na my­
śl; interpelacje o stw ierdzonych faktach i czyn­
ności;- cb życia publicznego, adm inistracji, są d o ­
wnictwa. Je s t to  coś w rodzaju bieżą- e) kontroli 
re jrezentacji ludów w obec rządu, k tó ra  nietylko 
n* rząd  jako  rząd , na naczelników w ładz adm i­
nistracyjnych, lecz i na w ładze podrzędne od ; 
działywać może pobudzająco i zachęcająco; n a ­
turaln ie est modus in  rebus. Jeśli t^go jest za 
wiele, wtedy mnóstwo in terpelac ji stłum ia w ar­
tość każdej z osobna i je j po/yteczuośc. Ta in ­
terpelacja  zaś — proszę nie brać mi za złe, że 
nie chcę polemizować —  wydawała mi się, jak  
ja  to czuję, czemś niezwykli m. Pomyślałem so ­
bie: wszakże i tak  mówić się będzie o tem w 
dyskusji budżetowej; na cóżby więc dwa razy 
zaprzątać tem  Wys. Izbę? Zdarzył mi się już 
dawniej taki wypadek. W r. 1888 czy te  1887, 
jeden z panów z lewicy wystosował do mnie in ­
terpelacjo, a to zupełnie okieśloną, o podatku 
od cukru, a  ja  odpowiedziałem  na n ią  w dysku­
sji budżetowej, prosząc, aby ze bciał uważać ją  
w ten sposób za załatw ioną. Z tą  sam ą prośbą 
tedy zwracam się do p. pos. Steinw endera, aby 
to, co te raz  ; owiero, uw ażał za odpowiedź na 
swoję interpela* ję.

Cóż to zarzuca się w zasadzie teraźn iej­
szemu systemowi podatkow em u? Przedewszyst- 
kiem stopa podatkowa. Pod  tym względem m a­
my w podatku budynkowym, 264'3 prc., w po­
datku  gruntowym 2 2 7/, prc., w podatku  docho­
dowym 1 0  prc. w pierwszej i trzeciej klasie. 
N iektórzy panowie przeprow adzali rozm aite po­
rów nania O tem dziś szeroko rozwodzić się nie 
myślę; spodziewam się, że znajdzie się inna po 
tem u sposobność. Czyniono porównanie z P rusa­
mi —  porównanie jak  mi się zdaje, niezupełnie 
trafne; ale trudno  liczby te, zaledw e je  usły­
szawszy, z m iejsca poddać krytyce. Przyznaję, że 
stopy podatkowe są bardzo wysokie. Z resztą jak 
słusznie wspomniał poseł Jaw orski, przybywają 
jeszcze dodatki krajowe. Ale jakkolw iek znaczne 
i uciążliwe są one dla jednostki, proszę jednak 
ciężary te  oględnie osądzać, i mówić nie o rze­
czywistej, lecz o ustanowionej ustaw ą Btopie po­
datkowej. Między tą  legalną a rzeczyw istą, nie 
ma pewnie w żadnem  państwie różnicy tak  wiel­
kiej jak  w Austrji. Miałbym na zawołanie rażące 
dowody, z osób wzięte, gdybym uważał za  rzecz 
stosowną tu  w wys. Izbie mówić o osobach, że n. p,

sto, a  26 procentow a, me da się stale podtrzy­
mać, sam to powiedziałem, a to  w r. 1881 lub, 
jeśli się nie mylę, w r. 1882. Jam  jej nie p ro ­
jektow ał, narzucono ją  Ministrowi skarbu; a wy­
baczcie, tak  dogmatycznym w polityce finansowej 
być nie można, by w spraw ach podatkowych 
zawsze tylko na to  się zgadzać, co się osob ście 
uważa za słuszne. W takim  razie nie przepro 
wadziłoby się tu  żadnej reform y podatkowej. 
(W esołość na prawicy.) Uchwalono obstawać przy 
tej stopie. Dalej przyznaję bardzo chętnie, że 
właśnie ten podatek w wielu razach obarcza s łab ­
szego, stosunkowo oczywiście więcej niż silniej­
szego. T o także punkt, który chętnie przyznaję.

Co się tyczy ducha reformy, proszę szan. 
p. posła, aby z pełnym  spokojem przyjął zapew­
nienie, że słucham  cierpliwie sądu każdego z p a ­
nów posłów o tem , co tu  powiedziałem , jeżeli 
sąd ten  rzeczywiście trafny. Atoli zarzut, który 
mi p. poseł czyni, jaKobym nie m iał szczerej 
chęci zaprojektow ania tego podatku, muszę ode 
przeć. Nikt, tylko P an  Bóg, jest sędzią mojej wo­
li. W danym razie pomówię jeszcze o tem.

W  kweotji podwyższenia dochodów skarbo­
wych, zupełnie zgadzam się z szanownym panem. 
Przekona się on o tem  i nabierze też innego 
wyobrażenia o moich zam iarach. G dy-zapyta, 
a  powiem urzędnikom , ażeby nie robili z tego 
tajem nicy —  usłyszy, iż poleciłem, aby w obra 
dach nad  reform ą podatkow ą wychodzić tego 
stanowiska, żeby, skoro mamy teraz^ widok*, iż 
wskutek znacznego przyrostu dochodów z p o d a t­
ków pośrednich, przewidywane potrzeby państwa 
pokryte będą, starano się tylko nic me stracić, 
t. j. tylko rozkład  zmienić. To zaś inaczej stać 
się nie m o ż e —  przyznaję to  n a jzu p e łn ie j— j^k  
tylko przez zaprow adzenie podatku osobisto-do- 
cbodowego. Iżiiym go zaprowadzić n ie  cb tół, to 
niepraw da. W r, 1882 czy też 1883 nie parnię 
tam  dobr ze ro«u  — wniosłem do wys. Izby u . Ła­
wę o podatku osobisto-dochodowym z progresją, 
a  oprócz tego ustaw ę o podatku zarobkowym. 
Ponieważ zaś Izba  woale o nim Bądu nie wydała, 
aż nakonieo u sta ł je j m andat, M inister skarbu 
był w niemałym kłopocie, jakby praktycznie 
ukształtow ać reform ę by zyskała aprobatę  wys. 
Izby. W nosić dziś projekta byłoby łatwo; m ógł­
bym panów niemi zasypać; archiwa są pełne n a j­
rozm aitszych projektów i p rac przygotowawczych ; 
ale idzie o przeprow adzenie ich w Izbie, a więc 
muszę liczyć się z poglądam i wys. Izby.

Mam zam iar zaprowadzić podatek  osobi 
sto-dochodow y w tym kierunku, żeby w sku­
tek niego m ożna zaprowadzić ulgi w innych po 
datkach. (Brawo! z prawicy.) Powiedziałem pa­
nom to, jak pos. S teinw ender słusznie zauważył 
w r. 1887; ale od r. 1887 aż do tej chwili wys. 
Izba by ła  za ję tą  najważniejszemu sprawam i pań 
stwa, a  proszę zważyć, czy wśród takich  oitolicz 
ności m ożna było przeprow adzić w tej wy3. Izbie 
tak  ważny system  ustaw, jak  reform a podatkowa 
Proszę przypom nieć sobie odąowienie ugody z 
W ęgrami, ustaw ę o podatku  od okowity, ustawę
0 podatku od cukru, ustawę o sile zbrojnej, a nia 
można od wys. Izby żądać, żeby wszystko naraz 
załatw iła.

Co się tyczy ulg, prosiłbym, jak  to podo 
bno p. Plener i słusznie podniósł, nie wycho­
dzić z tego punktu widzenia, jakoby jakikolw iek 
podatek dochodowy mógł zaraz uczynić zadość 
wszystkim życzeniom, z jakiem i tu  się odzywano. 
Jeśli o tem  się myśli, żeby obniżyć podatk i za­
robkowy i budynkowy, co ja  uważałbym  za rzecz 
najpilniejszą, a przytem  stracić jeszcze część do­
chodów z loterji i soli, ileżby m usiał przynosić 
ten  podatek  osobisto-dochodowy? Je s t to  złudze­
nie, a  nie ma nic niebezpieczniejszego ja k  w sp ra ­
wach finansowo-politycznych illuzjom  się odda­
wać. Proszę, moi Panowie, niech wam nie wy 
daje się to jakąkolw iek aluzją o so b is tą ; jeśli pa­
nom się podoba, pomyślcie sobie, że mówię o sa ­
mym sobie. Jestem  także posłem, wszakże i ja 
bywałem na zgrom adzeniach wyborców, zaleca­
łem  się im, żądałem  od nich zaufania i otrzymy­
wałam je ;  znam się więc na ; zoczy. Przybywa 
się na zgrom adzenie wyborców i słyszy s ę je ­
dnych, jak  się uskarżają  na podatek  budynkowy, 
drugich na ceny soli, innych na należytości skar 
bowa i t, d. K andydat chcący zostać posłem 
nic go to nie kosztuje — obiecuje wszystko. (W e­
sołość) Zastrzegam  się uroczyście przeciw do­
mysłowi, iżbym lo mówił o kimś osobiście; może 
to  sam robiłem . (W esołość). Przyto- żyłom to 
tylko na uzasadnienie słów moich o takich zlu 
dzeniach. Potem przybywa się na sejm, do par 
lam entu i widzi się, że nagrom adzone życzenia się 
ścierają i że to nie tak  łatw o spełnić życzenia i 
obietnice. A wtedy powstaje rozczarowanie i go­
rycz między wyborcami i niezadowolm enie z po­
sła , iub, jeśli je s t tak  zgrabny, że potrafi zwalić 
winę na innych, niezadowolnsenie z innych (We 
sołość na prawicy). Ale niebezpieczna ta  rzecz 
dla wszystkich stronnictw  bez wyjątku, obiecywać 
więcej niż w pewnym czasie osiągnąć można. 
Z tego wychodząc stanowiska,  ̂ wys. Izba mojem 

i zdaniem  powinna nie oddawać się wielkim na­
dziejom i illuzjom co do dochodu z podatku  o- 
sobisto-dochodowego. Dochód ten  musi już dla 
tego być niniejszy od spodziewanego, że trzeba 
pi stąpić sobie praktycznie. Zaprow adzając odrazu 
prugresyiny podatek  osobisto-dochodowy z wy­
soką stopą podatkową, jakąż będzie się m iało 
kontrolę, jeśli nie dobrą wolę każdego z osobna
1 tych, którzy go znają? Mówi się często. Ż6  ̂wy 
soka stopa podatków  w A ustrji da się wytłóma- 
czyć tem  tylko, iż fiskus musi chronić się ed  nie­
rzetelności opodatkowanych. Zaprowadzono przed 
wieloma laty  1 0 -procentowy podatek dochodowy 
pierwszej i trzeciej klasy, bo wiedziano — mówią 
to starzy, doświadczeni urzędnicy —  że nik t 
prawdy m e mówi. Ale p o d itek  osobisto-docho­
dowy powinienby mieć te a  przynajm niej skutek 
m oralny, że służyłby za finansowo etyczny spo­
sób wychowawczy żeby klasy zamożne nabrały  
am bicji niekrzywdzenia mniej zamożnych iałszy- 
wemi fasjam i. Jeżeli fasje m ają zgadzać się z 
praw dą, choć tylko w przybliżeniu, stopa p o d a t­
kowa w pierwszych la tach  powinna być bardzo 
skrom na. Spraw a to nie tak  łatw a, a korzystna 
opinja o tym  podatku  nie tak  szeroko rozpo­
wszechniona. Przypom inam  szanownemu panu 
interpelantow i, że w Anglji tym klasycznym kraju 
podatku dochodowego, k tóry  i tam  zresztą nie 
je s t taki, jak im  go sobie panowie życzą, podatek  
ten jest uważany tylko za przejściowy i że przy 
każdej sposobności nalegają, aby go zniesiono. 
We Francji, jak wiadomo, panuje w lite ra tu rze  i 
w korporacjach politycznych bardzo stanowczy o- 
pór przeciw takiem u podatkowi osobisto-docho- 
dowemu. D la nas natu raln ie  nie je s t  to decy- 
d u ją c e m ; my możemy iść swoją drogą. Ale przy­
pominam, że trudność po części i w tem leży, iż 
jesteśmy wielkiem państwem, w którem  panuje 
wielka rozm aitość stosunków ekonomicznych.

Z całą  słusznością można pow iedzieć, że 
podatek  osobisto dochodowy, jak im  go panowie 
sobie wyobrażają, tylko w Saksonji i w W. ks. 
Badeńskiem  w ytrzym ał próbę, w Prusiech zaś 
nie. Mianowicie w m ałej Saksonji z je j praw ie

jednorodnem i stosunkam i ekonomicznemi łatwiej 
było niż w wielkich państw ach zaprow adzić po­
datek osobisto dochodowy. Przez co nie powia­
dam  bynajmniej, jakobym nie m yśi-ł wnieść ta ­
kiego projektu  do reformy podatkowej. P rzeci­
wnie, a  jeślibym naw et m iał n ejakie w ątpliwo­
ści, to już z samego faktu, i)  ze wszystkich 
stron tej Wys. Izby, tak  z p rawej jak  i z lewej 
i ze środka już po dw akroć naglono o podatek  
osobisto-dochodowy i n ik t — a proszę to skon 
atutować, abym mógł się n a - to  powołać — z 
opozycją nie wystąpił, już z tego faktu muszę 
wysnuwać wniosek, że co do tego punktu  wszyst 
kie stronnictw a są z sobą w zgodzie. (A  Żak- 
S k a r s z e w s k i :  O nie!) Proszę, mamy już
„nieM — jedno jedyn*. (W esołość n i  prawicy). 
Z tego więc wysuuwam konkluzję, że z p rzed ło ­
żeniem wystąp.ć mogę.

Posiadam  też pewno doświadczenia co do 
politycznego traktow ania spraw  podatkowych, 
równie z la t bezpośrednio poprzednich, jak  z 
czasu dawniejszego wstecz aż do roku 1873. Do­
póki w kom isji budżetowej mowa w ogólności o 
takim  progresywnym podatku, z m ałrm i wyjąt­
kam i jest powszechna na to zgoda; gdy zaś mi­
n is te r wystąpi z samynaźe projektem , wtedy się 
mówi: o nie! mieliśmy woale inny projekt na 
myśli. Je s t to zastrzeżenie, k tóra  w moim in tere­
sie osobistym u .■z : nić byłem zniewolony. Mu”zę 
jeszcze jedno w tym względzie nadm ienić. Już 
jeden z szanownych panów posłów dał tu  wy­
raz mniemaniu, że właśnie ta  sesja byłaby n a j ­
stosowniejszą chwilą do wntósięaia tego projektu. 
Z dsm  przyczyn zdaje mi się, że nie. Po pierw ­
sze zachodzą jeszcze dotychczas, jak  z wielu 
stron utrzymywano, wątpliwości co do w ydatno- 
ś-oi nowo zaprowadzonych podatków  pośrednich; 
w jesieni będziemy już ściślej wiedzieli, jaka 
będzie w ydataość tych podatków. P o s tó re , wedle 
dotychczasowego postępu prac. parlam entarnych 
nie zdaje mi się, że dziś, gdybym ten system  
podatkowy był tu  przedłożył, byłby uczynio­
ny już prw ien krok naprzód. W ysoka Izba 
niech nie weźmie mi za złe, że nie jako Mini­
ster, lecz jako członek Wys. Izby raz jeszcze z 
przyciskiem odwołam się do uwagi Szan. pana 
posła z  Salzburga. Chcecie reform podatkowych. 
Słusznie! Pow tarzacie żądanie. Dobrze. Nalegacie 
na rząd, aby je wniósł. Nie mam nic przeciw 
tem u, ale niejakie przyspieszenie biegu prac, 
Wys. Izbo, je s t nieodzownym warunkiem, żeby 
cokolwiek większego i obszerm ejsz go przyszło 
do skutku. A. co pos. Plem r  p o w itd d a ł, i to 
słusza a, bo rnówioao o tom już od la t wielu w 
komisji budżetowej, już w latach  siedm dziesią- 
tych, żo może inna m etoda w pracach  mogłaby 
sprow adzić przyśpieszenie, w tem  tylko przyw tó­
rzyć mu mogę. W szakże Wys. Izba może regu­
lamin w ten spom b zmienić, przeobrazić, łub 
go zastosować, ze by, nie spraw iając bynajmniej 
uszczerbku obradom  gruntownym, obrady mimo 
to rzeczywiście szybciej postępowały. Ponieważ 
prawie powszechne je s t życzenie, żeby zaprow a­
dzić podatek osobisto-dochodowy, p ize to  projekt, 
który dw ukrotnie już przeszedł obrady komisyjne, 
a  który sam jeszcze nieco wygładzić muszę, 
przedstaw ię Wys. Izbie w późuej jesieni roku 
bieżącego. (Brawo! brawo!)

Wielce szanowni panowie! Z wdzięcznością 
zaznaczając, że szanowna opozycja uzuała, iż po­
lepszył się stan  finansów, chętnie też przyznaję, 
że nie ma przyczyny uważać rzeczy poniekąd już 
za zupełnie uporządkowaną, m e  zapuszczam  się 
w omówienie dalszych nadziei i kwostyj powiąza­
nych ze stanem  fiuansów, jak  n. p. owej dziś lekko 
poruszonej, przyczem pos. P lener był łaskaw  nad­
mienić, że może też Rząd przeciwny je s t temu, 
nie czynię tego z tej przyczyny, że o kwestjaoh 
tak  ważnych, ja k  kwest ja waluty, trudno mówić 
tak  mimochodem. O nieprzychyluości nic mi me 
wiadomo. Wiecie, moi panowie, bardzo dobrze, 
na jak ie  trudności spraw a ta  napotyka, wiecie 
też bardzo dobrze, przynajm niej równie dobrze 
jak  sam Rząd, że jest to sp awa wspólna, k tórą  
wiaśnie tylko na nieco powolniejszej drodze wspól­
nych pertn .k tacy j z W ęgrami n. żua doprowadzić 
do załatw ienia.

Panowie mówcy po części wspominali, po 
części szeroko się rozwodzili o bardzo wielu tak­
że spraw ach politycznych, narodowych i wyzna­
niowych. Rozumie się, że z mojego stauowiska — 
nie jako  m inister skarbu, lecz jako  członek R zą­
du Jego C. K. Mości — znów me mogę zapusz­
czać się w ogólne omawianie wszystkich tych 
spraw, o która tu  potrącono, które tu  mniej lub 
więcej spokojnie czy nam iętnie omawiano. Muszę 
nasam przód wypowiedzieć prośbę, może napróżno, 
ale inuszę ją  wypowiedzieć zupełnie n a s e r jo : je  
śii już  fefcoś łaskaw cytować moje słowa, proszę 
cytować słowa rzeczywiście wypowiedziane i wy­
drukowane. Pos. P lener pow iedział: M inister
skarbu znow nam  powie, i to  z dumą,^ czy coś 
podobnego, źe można rządzić bez Niemców. Tego 
M inister skarbu nigdy nie powiedział, powiedział 
wcale co innego. M unster skarbu już raz  zastrze 
gał się przeciw tej fałszywej cytacji, a jednak 
pow tarza się ona. Pozostańmy otwartym i, uczci­
wymi przeciwnikam i!

Inny pan mówca pod koniec politycznej sw9j 
wycieczki postaw ił py tan ie: Tu lewica, sam p ra ­
wica, tam  centrum , tam  Koło polskie i t. d , a 
gdzież stronnictwo rządow e? Pan mówca dodał, 
że w świecie tak i panuje stan  rzeczy, iż rząd  
wychodzi z łona pewnego stóonmctwa z niem 
stoi i pada, że rząd  bywa przywodzi ą stronni­
ctwa, i ja k  tam jeszcze brzm ią te  doktryny kon- 
stytucjonalistyczne. Skoro tedy mówca pytanie to 
stosuje do A ustrji i do parlam entu  teraźn iejsze­
go i py ta : gdzież stronnictwo rządow e? a  stro n ­
nictwa tego nia znajduje, możnaby mu odpowie­
dzieć starem  przysłowiem : umgelcehrt ts t auch ge- 
fahren. Jeśli nie ma stronnictw a rządowego, to  i 
rządu nie ma, któryby był wyszedł z łona jeg o ; 
jedno z drugiem  jes t w zw iązku; a  skoro nie ma 
stronnictw a rządowego, dla czegóż panowie ska­
rżycie się na stronniczość rządu  teraźniejszego ? 
Ale na serjo, jak że  pan poseł wyobraża sobie, 
że stronnictw o może utworzyć rząd, in  abstracto 
rzecz biorąc — nie mówię tu taj, w Au drji, wśród 
całkowicie odrębnych stosunków państwa nasze­
go — oczywiście, jeżeli w ogóle je s t takie stron ­
nictwo, z którego łona dostają  się do władzy m ę­
żowie, którzy uchodzą za jego przywódzców, któ 
rzy m ają za sobą większość Izby? Otóż ośm czy 
dziewięć klubów, a więc stronnictw , liczy nasza 
Izba  poselska; a  więc żadne z mek samo w so ­
bie nie może być stronnictw em  rządow em , żadne 
z nich samo w sobie nie może stronnictw a rzą ­
dowego tworzyć.

Pytanie to więc, mojem zdaniem  nietylko w 
Austrji, w tym parlam encie, nie da się zastoso­
w ać; pytanie to  pochodzi — czy na szczęście, 
czy na nieszczęście w to nie wchodzę — z teo- 
rji przestarzałej. Proszę wziąć na uwagę p a rla ­
m ent nie austrjacki, lacz angielski, teraźniejszy 
francuzki i inne, a to wedle ich stronnictw ; gdzież 
tam  je s t takie jednolite stronnictwo na wzór d a ­
wnych wighów i torysów, lub lewicy i prawicy w 
starym  parlam encie francuskim ? Dziś, moi pano­

wie, inny jeat rozwój społeczny. P arlam ent nie 
może być czemś innem, jakakolw iek byłaby or­
dynacja wyborcza, jak  tylko po części przynaj­
mniej zw ierciadłem  społeczeństwa, a parlam ent 
austriack i — wywiódł to  wczoraj jeden  z panów 
w wymownych słowach — jes t zwierciadłem  sk ła ­
du całej ludności Monarcbji, k tóra  sk ła  la  się z 
różnych narodów. A skoro tedy nie ma stronn i­
ctwa, któreby Rząd mógł słusznie nazwać swo- 
jem stronnictw em  rządowem, skoro nie ma stron­
nictwa, k tóre  samo z siebie mogłoby wytworzyć 
Rząd, n a tu ra ln ą  tego konsekwencją j^s t, że Rząd 
może sprawować swój u rząd  przy pomocy tylko 
kilku stronn ctw, k tóre  się łączą i Rząd popie­
rają, jakiekolw iek byłyby nazwiska ministrów. Bo 
to należy do zagadnienia arytm etycznego: bez 
większości rządzić me można. Żadue strouictwo 
nie stanowi większości; jeśli parlam ent ten  ma 
istnieć, koniecznie muszą łą  :zyć się z sobą stron­
nictwa.

P an  poseł P lener —  co przy względuem 
umiarkowaniu jego d-isiejszem  nieco mnie zdzi­
wiło — początek i koniec swej mowy ozdobił 
znanem  zdaniem : Rząd tem u winien! Gdyby
wszystkiemu, co komukolwiek nie podoba się, 
Rząd m iał być winien, m usiałby Rząd być 
wszechmocnym. Mniemam, źe p. pos. P lener przy­
pisuje nam  za  wiele władzy, gdy na  początku 
swej raowy powiada, że m etoda obrad budżeto­
wych w komisji wydaje się mu zbyt przew lekłą — 
i słusznie wydaje się mu zbyt przew lekłą — i gdy 
potem sprowadza to do tej przyczyny, że poziom 
parlam entaryzm u pod Rządem  teraźniejszym  co­
raz więcej upada. Przez poziom parlam entaryzm u 
rozum ie się siłę duchową, wymowność, wiedzę i 
charak ter wszystkich panów. W ja k i sposób Rząd 
mógłby obniżyć ten  poziom, tego me pojm uję. 
(Brawo, brawo i wesołość na prawicy). Pod ko­
niec mówił on, że jesteśm y sami winni p rzede­
wszystkiem tak  bardzo ubolew ania godnej n a ro ­
dowościowej różnicy zapatrywań i życzeń w C ze­
chach. Ten R ząd je s t „sprawcą* — ten wyraz 
zanotowałem  sobie — waśni narodowej. Cbociaż 
stosunków tych szczegółowo nie znam, co chę­
tnie przyznaję, czytałem  jednak  o p rzy p ad a ją - 
cem na wiek ośm nasty rozbudzeniu się lite ra tu iy  
czeskiej, a nadto słyszałem  o mężach, którzy na 
początku wieku dziew iętnastego pielęgnowali ję ­
zyk czeski i praw  ludu tego do rozwoju ducho­
wego w własnym języku ojczystym, bron ili; n a ­
stępnie, gdy zacząłem  być czynnym w dziedzinie 
politycznej, ale nie byłem  jeszcze w Radzie p ań ­
stwa, słyszałem  bardzo wiele o sporach między 
d?,y niemieckimi a czeskimi posłam i z Czech; s ły ­
szałem  o opuszczeniu Rady państw a przez Cze­
chów i w latach siedm dziesiątych jako  poseł za­
stałem  tak i p o k ó j ,  że panowie Czesi żadną m ia­
rą  me chcieli przybyć.

Jakże tedy w ogóle można dopatryw ać się 
w Rządzie teraźniejszym  sprawcy tej w alki? 
Gdzie dwa narody tuż przy sobie i między so ­
bą zamieszkują, tam  zupełnego pokoju, zupełnie 
wolnego od waśni p o ż : cia wspólnego nigdy nie 
będzie. Zapomnijcie o różnicy narodowościowej; 
czyż to  nie zdarzają się w każdym kra ju  w ypad­
ki, że w łaśnie m iasta, k tóre położone są w bez- 
pośredniem  sąsiedztwie, są sobie nawzajem na j­
większymi przeciwnikami, że zawsze zdarzają się 
spory i Btarcia i Jeśli waśń ta  przekroczyła może 
pewne granice, chętnie przyznaję, że to rzecz po­
żałowania godna; każdy musi pragnąć, żeby, o ile 
to w ogóle możliwe, nastały  czasy spokojnego po­
życia wspólnego; temu nik t nie przeczy. Ale Rząd 
me w ynalazł ani Czechów, ani Niem có* (weso­
łość;) wszakże to stare narody. Tego przecież z 
słusznością nie można zarzucić Rządowi, iżby on 
był wzniecił te spory.

Ale oto szanowny pan poseł, obwiniwszy 
nas o taki występek, ostatecznie m e do Rządu 
z tem  słowem się zwraca, saoro już tak  głuche 
są  uszy Rządu na  podobne a rozliczne zarzuty. 
W pewnego rodzaju  rozpaczy, że Uząd ten  już 
przekonać się nie da, zwraca się pan poseł (P le ­
ner) do Bzaaosnej większości. Zdaje mi się, że 
krok ten, gdyby go pan poseł wcześniej był 
uczymł, zam iast po tak długiem  wahaniu, byłby 
może pociągnął za sobą skutki ważniejsze i po­
żyteczniejsze dla państwa i ogółu. Rząd jako 
Rząd stanowczo odeprzeć musi ,.arzut podnieca­
nia jakiegokolwiek oporu, krzywdzenia lub ucie­
m iężenia któregokolwiek narodu.

Atoli wreszcie ażeoy i posłowi Plenerowi 
przyznać także słuszność, skoro poniekąd p ro ­
roczo przepow iedział, co mu odpowiem, wypo­
wiadam co następuje: Jestem , jak  on sobie ży­
czy w tem położeniu, że z tą  sam ą pewnością 
co i poprzednio, dziś także odpowiedzieć mu 
mogę: Rządzimy czyi; kierujem y losami państwa 
i adm inistracji rzeczy wiście aut w duchu szcze­
gólniejszej dla kogoś łaski, ani na ozyjąkolwiek 
szkodę, to znaczy nie n a  rzecz i nie na szkodę 
żadnego stronnictw a. Cheemy wedle najlepszej 
wiedzy i woli uczynić zadość interesom  w szyst­
kich ludów Austrji o tyle, o ile, ju k  sam pan 
mówca słusznie powiedział, każdy z tych ludów 
cz-.ść życzeń swoich dla interesów ogółu pośw ię­
cić musi, — gdyż inaczej razem  iść, nadal by­
łoby niepodobieństwem.

Jeżeli ten pan poseł, nie wiem, czy iron i­
cznie, czy na serjo powiedział, źe ja  się dziś na 
tę  sarnę co zeszłego roku podstawę naszego by­
tu  i dz iałan ia  powołam, to pow iem : Tak jest, 
z tą  sam ą słusznością, co zeszłego roku pow ia­
dam : Rząd jest w zupełności świadom swoich 
najlepszych mtencyj jak  i zaufania Korony, k tó ­
rego koniecznie i bezwarunkowo potrzeba, aby 
wytrwać tak  długo; mniema też, że w uczciwej 
działalności swej i pracy może liczyć na popar­
cie połączonych stronnictw  większości, a  dopóki 
na poparcie to liczy, wytrwać musi. A jeżeli sza­
nowny pan poseł w opozycji swej, do której s łu ­
ży mu zupełne prawo, jako polityk rzeczywiście 
poważny, który, jeśli się mylę, jest przywódzcą 
stronnictw a swego, w szeregu zarzutów Rządowi 
mówił także o nam iętnem  przywiązaniu do tek  
m inisterjalnych — niechże mi wybaczy, je ś li po­
wiem, że rzecz to niegodna jego samego używać 
względem nas tak ich  argumentów. (B raw o! b ra ­
wo I z prawicy). Można być innego zdania i p rz e ­
konania —  to się szanuje — ale nie wolno pod­
suwać nikom u zamiarów ubocznych. A cóżby 
szanowny pan poseł na coś podobnego powie­
d z ia ł?  Słusznie odparłby to z oburzeniem , gdy­
by mu ktoś powiedział, że i on ma żądzę teki, 
ale jeszcze nie zaspokojoną. (Bardzo słusznie! i 
wesołość na prawicy).

Byłaby to zaczepka n iegodna; nie czynię 
mu takiego zarzutu, sam tylko z konieczności 
bronię się przeciw niemu. (W ybornie! z prawicy.)

Skoro tedy, jak  powtarzam , budżet ten dzię­
ki św iatłości wys. Izby ukształtow ał się pom yśl­
nie, więc proszę o jedno tj. dać posłuch słusznej 
przestrodze pos- P lenera, żeby nie narażano bud­
żetu  przedwcześnie na szwank i me zaczepiano 
uzdrowienie budżetu. O budżecie tym wszyscy je ­
szcze, jeśli Bóg da nam zdrowie i życie, wydamy 
sąd przy sposobności zam knięcia rachunków, a 
jeśli wtedy, ja k  się spodziewam, okaże się, że 
prelim inarz R ządu i komisji budżetowej trafni#
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był złożony — wtedy, ale też dopiero wtedy pro 
szę mówić w obradach nad  projektem  o reform ach 
podatkowych, który całkiem  nap 6wno wniosę, tsk - 
że o ulgach podatkowych. Nie żądajcie od Mini­
stra  skarbu, który trafnie, czy nie trafn-e, ale z 
pewnością wedle najlepszej wiedzy i woli kieruje 
adm inistracją  finansową, ażeby to, co z wielkim 
trudem  zaledwie osiągnięto, ażeby nie całkiem  je* 
Bzcze pewne, nieznajdujące się jeszcze w kasie 
dochody już wydawał, by zaprowadzić ulgi, które 
następnie w konsekwencji swej tylko tern więcej 
ciężyłyby na opodatkowanych. Nie do mnie na le ­
ży mówić tu  obszernie o przykładach z zagran i­
cy, ale zdsrzy ł się niedawno wypadek, że znie­
siono o wiele za wcześnie pewien podatek  bardzo 
potrzebny na uzdrowienie finansów, choć co p ra ­
wda bardzo uciążliwy. Mniemam, że to  nic złego 
i że nie weźmiecie mi za złe, gdy powiem : — 
Uczmy się obojga od są s ia d a : nietylko tego do­
brego, które on czyni, lecz i unikania tego, co 
on źle zrobił. (Huczne braw a i rzęsiste oklaski 
z prawicy)

i jego koledzy nie zawiodą oczekiwań, wyrażo­
nych przez Norddeutscherlcę i Fremdenblatt. 
W szakże i car grzecznie się zachowuje w obec 
A ustrji i Niemiec. Ale w dzień wybuchu wojny 
postać rzeczy od razu się zmieni. F ak t je s t  ten, 
że odtąd Serbja sta ła  się dla Austrji bardzo 
niepewną, a zatem abdykacja Milana je s t grubą 
wygraną Rosji

Na południowej granicy austrjackiej znaj­
dują się teraz dwa bardzo niewyraźne państw a: 
Serbja i Czarnogóra. Rosja ma czem zacząć 
przygrywkę do przyszłego wojennego tańca. Za­
czną się a tak i na B ułgarję band  organizowanych 
w Serbji i takie same atak i band na Iiercogowi- 
nę i Bosnję. To będzie pierw sza przyczyna do 
kwasów, dyplomatycznych not i gróźb — i tak  
powoli pójdzie do zam ierzonego celu, a nim jest 
rozciągnięcie panslawistycznego ognia od C zarne­
go do A drjatyckiego morza, na południowej g ra ­
nicy A ustro-W ęgkr.

Lwów 7 m arca.
Koniec wczorajszego dnia przyniósł z Bel­

gradu  jeszcze większą niespodziankę, niż zapo­
wiedziano z  rana. O godzinie 4 -ej po południu 
zebrali się w nowym królewskim pałacu  wszyscy 
dygnitarze państwa, ministrowie ustępującego ga­
binetu Christicza i domniemani przyszli m in istro­
wie, szeiowie stronnictw , oficerowie belgradzkie­
go garnizonu i urzędnicy dworscy. P rzed tern 
zgrom adzeniem  odczyt ił Milan proklam ację, w któ­
rej zrzeka się tronu  na rzecz swego jedynaka 
A leksandra, maiącego dopiero 12 la t i 7 m iesię­
cy. Potem  ukląk ł p rzed  synem i złożył mu przy­
sięgę wierności, a za jego przykładem  poszli 
wszyscy inni. N astępnie ogłoszono sk ład  regen­
cji, k tó ra  będzie rządz iła  krajem  5 1/2 lat, t. j. 
aż do pełnoletności nowego króla A leksandra I. 
R egentam i są : Risticz osobistość aż nadto zna 
na, Belimarkowicz i P roticz, głośni przeciwnicy 
milanowskiej polityki. Na czele gabinetu stanie 
Tauszanowicz, radykalista  do niedaw na bardzo 
jaskraw y i jako taki wybrany przewodniczącym 
ostatniej kons‘ytucyjnej skupczyny, której ob ra­
dam i kierował jednak  ta k  um iarkow anie, że z d o ­
by ł reputację  człow ieka zdolnego do rządów. 
Z tem  wszystkiem zarówno on jak  regenci nale 
źą do adm iratorów  Rosji.

W net po skończeniu uroczystości proklam a- 
cyjnej, Milan dał pożegnalną ucztę  dla dygnita- 
rzy i dyplomatów obcych, a  jednocześnie w iado­
mość o zm ianie na tronie rozeBzła się po mieście. 
Zmrok już zapadał, więc natychm iast zapłonęła 
illum inacja. Czy zapalono ją  z radości, że Milan 
ustąp ił — jak  zapew niają jedni — czy też na 
uczczenie rocznicy ogłoszenia Serbji królestwem 
6  m arca r. 1882 — jak chcą inni — tego oczy­
wiście decydować nie możemy. Zapewne różni 
różne mieli intencje, a zresztą jest faktem, że nie 
był popularnym Mi an. Niezaprzeczenie m iał on 
wielkie przymioty, ale też i wady niem ałe. Był 
zręcznym i dzielnym mężem stanu, powiększył 
państwo, uwolnił je  od tureckiego wassalstwa, do 
godności królestw a podniósł, szkoły, uniwersytet i 
akadem ję założył, wojsko zorganizował na wzór 
europejski. Za to wszystko w innym bardziej doj­
rzałym  narodzie cieszyłby się tak  wielkiem uzna­
niem, że każdy chętnieby zapom inał o przywa­
rach  jego charak teru , o skłonności zawielkiej do 
folgowania popędom zmysłowym, o zam iłowaniu 
w hulatykach i o nałogowem próżniactwie, w k tó ­
re  popadał perjodycznie po dniach usilnej pracy. 
Ale w narodzie tak  niedojrzałym , jak  serbski, tak  
m em ającym  zmysłu do oceniania politycznych czy­
nów, wady królewskie występowały na pierwszy 
plan i w oczach narodu tworzyły ca łą  postać Mi 
lana. Dodajmy, że intryganci panslawistyczni cią­
gle go oczerniali, dodajmy wreszcie, że chłopski 
naród, ceniący najwyżej na ś wiecie siłę fi­
zyczną i rei gijue pokrewieństwo, zawsze jak  
na bóstwo p a trza ł na Rosję i ja k  na zdrajcę 
spoglądał na M ilana, przyjaciela „Szwabów." 
Nie um iał zrozumieć , że jedynie milanow­
ska polityka je s t zbawczą dla przyszłości 
Serbji.

Dość, że bardzo i coraz bardziej niepopu 
larnym  był M ilan; z tego powodu z każdym ro ­
kiem szło mu coraz trudniej, wreszcie zepsuł so ­
bie wszystko rozwodem z N stalją , choć każdy 
inny naród w położeniu Serbów byłby go za ten 
czyn podniósł wysoko z politycznych względów; 
chciał naprawić sytuację nadaniem  szerokich swo­
bód konstytucyjnych i tu się ostatecznie p rzeko­
nał, źe naród Jego — jak zresztą wszystkie wscho­
d n ie — nie ma w sercu najm niejszej dozy wdzię­
czności. W ięc zniechęcony i folgujący w rodzone­
mu próżniactwu ustąp ił po dwudziestu latach no* 
nnnalnego a szesnastu rzeczywistego panowania. 
Z tytułem  i nazwiskiem hrabiego Takowy, a z no 
m inalną godnością naczelnego wodza araiji aż do 
pełnoletności syna, będzie te raz  jako prywatny 
człowiek gościem magnatów węgierskich, kuracju 
Bzem w Abbazj;, turystą, mającym do swej dy­
spozycji połowę królewskiej listy cywiinej, t. j. 
600 tysięcy franków. Drugą połową syn jego w eź­
mie i nią się dzielić będzie z regentam i.

Je s t pogłoska, że A leksander I z ojcem wy 
jedzie za granicę, co byłoby przeciwne nowej 
konstytucji, k tó ra  orzeka, iż król musi mieszkać 
w kraju, lecz skoro je s t regencja, więc zapewne 
wyjazd jest możliwy.

Je s t oczywiście mnóstwo innych pogłosek, 
którym  zaprzeczać nie ważymy się, znając uspo­
sobienie regentów i uw zględniając ostateczne 
przyczyny, k tóre zniewoliły Milana do abdykacji. 
Otóż w edług jednej pogłoski, wraca pani N atalja  
Keczko i znów jako królowa-matka zam ieszka w 
Kragujewaczu. W edług pogłoski innej, nowy król 
z dawnym spotkają się z N atalją gdzieś za g ra ­
nicą, może na W ęgrzech, i ta  rodzina, jako  pry­
watna, będzie razem  w zgodzie żyła az do p e ł­
noletności Saszy. O piera się ta  pogłoska na  tym 
wrzekomo pewnym fakcie, że Sasza do
m atki, schnie w oczach, więc ojciec zdecydował 
się połączyć go z m atką, nie mógł jednak  za­
prosić je j do B elgradu i sam nie chciał rozstać 
się z synem. W reszcie jeszcze jedna, najpotw or­
niejsza pogłoska opiewa, że król, w okropnych fi­
nansowych kłopotach, prosił cara  o żołd (o apn- 
naże), a w P etersburgu przyrzeczono mu subsy- 
dja, jeśli z żoną się pogodzi i z tronu ustąpi.

Nie będziemy zadawali sobie darem nej p ra ­
cy dociekania o ile te pogłoski są trafne. Rychło 
fakta nastąpią i wyjaśnią wszystko. Zwracamy 
tylko uwagę na to, że wszystkie te pogłoski 
opierają się na przypuszczeniu, jak  się zdaje 
bardzo pewnem, iż nastała  w Serbji epoka rzą­
dów posłusznych skinieniom z Petersburga To 
jest charakterystycznem  znamieniem chwili, że 
takie właśnie rodzą się pogłoski. I  byłoby umyśl- 
nem bałamuceniem się, gdyby w A ustrji i W ęg­
rzech chciało wierzyć, że Serbja nie pójdzie na 
rosyjskim pasku. Dopóki pokój, dopóty Risticz

Z Berliua otrzym ujem y następującą no ta tkę  : 
(:) Orędzie n >wego prezydenta Stanów Z je­

dnoczonych sprawiło tu  przykre wrażenie. Spo­
dziewano się wprawdzie, że spraw a sam oańska 
pójdzie gorzej, jeżeli p IIsrrison  pow oła na urząd 
m inistra spraw zagranicznych pana B laine’a, zw a­
nego „niespokojnym politykiem ", ale nie przy­
puszczano, iżby już w orędziu zam arkow ana była 
niechęć do Niemiec. Tak się jednak stało. Nowy 
prezydent bardzo wyraźnie powiedział, że praw a 
am erykańskie w innych krajach i wyspach muszą 
być w całości utrzym ane. Tem spalił za sobą 
okręta; już nie może rokować z Niemcami o wy­
tworzeniu nowego stanu rzeczy na Samoa, tylko 
musi żądać resty tucji tego, co było z mocy po­
przednich układów. Niem iecka polityka wcale nie 
chce tworzyć drażliwych kwostyj. Załagodzenie 
samoańskiego sporu je s t koniecznością. Więc po­
stanowiono odwołać stam tąd  konsula dr. Knap- 
pe’go, który nadto się zaangażował; na jego m iej­
sce już odjechał dr. S tli bel, k tóry już tam  był 
konsulem bardzo pożytecznym i umiarkowanym, 
a  odwołany został tylko dla t^go, że osobiście 
się poróżnił z am erykańskim  przedstaw icielem  
Powellem. Teraz zam iast Powella je s t Sewall, więc 
nic nie przeszkadzało powrotowi dr. Stiibela."

Z Paryża donoszą, że D eroulede’owi, La- 
gueurrowi i R ichardowi będzie w tych dniach 
wytoczony proces sądowy o „nieprawne należenie 
do niedozwolonego stow arzyszenia" t. j .  do Ligi 
patrjotycznej. M inister sprawiedliwości Thevenet 
oświadczył w izbie deputowanych, iż rozpraw a 
sądowa „pokaże we właściwe ai św ietle cele Ligi 
i wtedy wszystkie m aski będą zerwane* — dając 
tem do zrozum ienia, że owe cele Ligi były w rze­
czywistości nieładne.

Presydjum  luxem burskiej izby prawodawczej 
odbyło wspólną z gabinetem  naradę nad form al­
nością proklam owania wielkim księciem Adolfa 
Nassauskiego. Z tego widać, że już  nie ma ża­
dnej nadziei na utrzym anie przy  życiu króla ho­
lenderskiego W ilhelma III, który równocześnie 
je s t w. ks. Luxemburskim. — Uchwalono na kon­
ferencji wysł&ć deputaoję do ks. Adolfa i w izbie, 
zaraz po śmierci króla, proklamować nowego p a ­
nującego Adolfa I.
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Lwów , dnia 7 marca.
Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­

wała Mikołaja Raida rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Werbiężu niższym ; Karola Wilrzkie- 
wicza rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Żabnie ; Monikę Wyrobiszównę stałą nauczycielką, 
zawiadującą szkołą filjaluą w Zakrzowie.

Walne Zebranie Czytelni dla kobiet, odbędzie
się w niedzielę duia 1 0  b. m. o godzinie 11  przed
p: łudaicm, w lokalu czytelni.

Towarzystwo historyczne we Lwowie.
XXI zebranie raies'ę;zne Towarzystwa historycznego, 
odbędzie się w sobotę dala 9 marca b, r. o godzinie 
6  wieczorem w sali XY. Uniwersytetu. Porządek
dzienny: 1 . Dr. Oswaid Balzer: Henryk z Góry i
jego Traktat przeciw Krzyżakom. 2. Luźae komuni­
kacje naukowe. 3. Pogadanka w sprawach Towa 
rzystwa.

Nauczycielem weterynarji w niższej szkole 
rolniczej w Horodenee, mianował Wydział krajowy 
1,tarza  weterynarji p. Piotra Gnatewicza.

M iljon okrągło zdefraudowsno w Węgrzech, w 
ciągu roku 1888. Z sumy tej sprzeniewierzono w ka­
sach publicznych 311.i 00 zł., resztę w zakhdacb 
prywatnych : w kasach oszczędności, w bankach, w 
asekuracjach i u osób prywatnych. Najwięcej ucier­
piały kasy oszczędności, bo straciły aż 393.000 zł.

Nowa Rada miejska. Rezultat wyborów do 
Rady miejskiej m. Lwowa, w dn u 28 stycznia r. b. 
odbytych, zostai wczoraj wieczorem ostatecznie ze­
stawiony. Komisje skrutacyjne po 36 dniowej pracy 
przystąpiły wczoraj do ostatecznego zesumowania wy­
niku swoich rachunków, i ułożenia na tej podstawie 
listy członków nowej Rady miejskiej.

Podajemy ją poniżej, nadmieniając, że nazw iska 
tych radnych, którzy zupełnie świeżo do składu na 
szęj reprezentacji miejskiej weszli, wydrukowane są 
odmiennym od zwykłego drukiem.

Radnym i wybrani zosta li:
Ks. Aksentcwicz Juljan, Baczewski Józef Adam, 

ks. Baczyński Aleksander, Balłafcan Józef, Bardasz 
Ferdynand, B a r s z c z e w s k i  T„ Bauman Moj­
żesz, Beiser Jakób, dr. Blumenfeld Józef, hr. B o r ­
k o w s k i  Jerzy, dr. Byk Emil, Ciuchciński Stani­
sław, C z a p c z y ń s k i  Piotr, Czerny Antoni, dr. 
D u l ę b a  Władysław, Duniewicz Edmund, Dymet 
Michał, D z i e d u s z y c k i  Ludwik, D zi k o w s k i 
Alfred, E t t i n g e r  Izaak Aron, Gall Emanuel, dr. 
Gerstmann Teofil, Getritz Aleksander, Głodziński 
Franciszek, dr. Goldman Bernard, Gotąb Andrzej, 
dr. G o s t y ń s k i  Józef, Grafl Emil, G r o s s  Fer­
dynand, dr. Gryziecki Fel.ks Ileppe Edward, Horo­
witz Samuel, ks. Unicki Bazyli, Janowski Józef K., 
J o n a s z  Maurycy, Kędzierski Zygmunt, Kiselka 
Karol, Klimowicz Jan, Kochanowski Andrzej, K o r ­
d y s  Franciszek, Ifrasucki Mikołaj, dr. Krówczyński 
Żegoti, ‘ L i n i e  Eljasz, dr. Lówenstein Bernard, 
Łukawski Wojciech,M a c h a y s k i Edward, dr. Ma­
łecki Antoni, dr. Marchwicki Zdzisław, Markheim 
Maurycy, Markiewicz Sten,, Marschal Franciszek, dr. 
M a r  j a ń z k i Aleksandar, ks. Mazurak Andrzej, 
Michalski Michał, Mikolasch Juljusz, Miłaszewski 
Ignacy, Mochnacki Edmund, M o s e r  Franciszek, 
Niemczynowski Stanisław, dr. Ogonowski Aleksander, 
ks. Pawłowski Mikołaj P e r e d j a t k i e w i c z  
Andrzej, Piątkowski Franciszek, Piepes Jakób, dr. 
Piętak Leonard, P o d ł o w s k i  Adolf, Południewski 
Franciszek, Prugar Marcin, dr. Radziszewski Broni­
sław, R a m u ł t Balduin Ludwik, Rewakowicz Hen 
ryk, Rischer Jan, dr. Roszkowski Gustaw, Russmann 
Ignacy, dr, Samolewicz Zygmunt, dr. Schaff Szymon, 
Sohayer Karol, S c h m i t t  Mieczysław, Sembrato-

b e ł s k i  Piotr, Stokowski Apolinary, dr. Stroynowski 
Edward, Syroczyński LeoD, Świsterski Wik., dr. 
S z a r a n i e w i c z  Izydor, hr. S z e m b e k  Stefan, 
Tyniecki Władysław, Thom Leon, Walewsici Leon, 
Walichiewicz Michał, ks. Wieliczko Jan , dr. Witz 
Herman, W o m e 1 a Adam, Zacharjewicz Juljan, Zi­
ma Franciszek, dr. Zgórski A'fred, Żebrowski Ta 
deusz.

Ostatnie posiedzenie ustępującej rady odbędzie 
się dziś o godz. 7 wieczorem. Otwarcie nowej ka­
dencji nastąpi we wtorek dnia 1 0  marca po uroczy- 
stem nabożeństwie, które odbędzie się w kościele 
katedralnym o godz. 10 z rana. Członkowie nowej 
rady udadzą się z kościoła do sali ratuszowej i wy­
biorą komisję weryfikacyjną do sprawdzenia wyborów.

Dodatkowo nadmieniamy, że ogółem oddano 
3963 głosów, absolutna więks esć wynosiła 1982 
Największą liczbę głosów otrzymał prezydent Edmund 
M o c h n  a c k i (3942), po nim zaś dr. Ż-gota Krów­
czyński 3862 i p. Antoni Czerny (3837). Ponad 3000 
głosów otrzymało pięćdziesięciu radnych. Nowo wy­
brana rada nie jest w komplecie, albowiem w czasie 
trwania skrutynjnm zmarł bud. p. Emanuel Gall, wy 
brany radnym miejskim.

Z m arli. Franciszka Marja Sakała, obywatelka 
m. Lwowa i propinatorka, zmarła we Lwowie w 58 
reku życia.

Eugenia Langner, zmarła we Lwowie w 26 
roku życia.

Marja Dąbrowska z domu Schoppów, zmarła we 
Lwowie w 29 roku życia.

W  szczegółowej rozprawie budżetowej
zabierać ma głos —  jak to wczoraj donosiliśmy — 
1528 posłów. Najliczniej zapisani są mówcy przy 
rozprawie nad budżetem ministerstwa oświaty, bowiem 
244 przeciw 189 za. Drogim z porządko jest budżet 
ministerstwa finansów, ma przeciw niemu mówić 233, 
za nim tylko 6 6  mówców. Trzecia powódź mów od­
będzie Bię nad budżetem ministerstwa rolnictwa, ma 
albowiem przemawiać za nim 59, przeciw 147 po­
słów. Dalej idzie budżet ministerstwa handlu z 115 
mówcami przeciw niemu, a 69 za nim, i budżet mi­
nisterstwa sprawiedliwości, przeciw któremu zapisało 
Bię 89 mówców, a za nim 65.

Z wybitniejszych posłów z prawicy mówić bę­
dzie pos. Hausner cztery razy przy tytułach budże­
towych: Izba panów, Izba posłów, delegacje i komi­
sja kontroli dłogów państwa, ks. Licbtenstein przy 
budżecie ministerstwa oświaty, Dr. Bobrzyński przy 
tytule „Bzkoły średnie."

Najliczniej jest zapisany do głosu pos. Tiirk, 
ma on przemawiać nie mniej jak 41 razy. Po nim 
idzie Derschatta wraz z Kaiserem, bo są zapisani 
każdy po 39 razy.

Straszny Knotz będzie mówił 25 razy, Stein- 
wender 31, Fiirnkranz 37, zaś Dr. Kronawetter 
tylko 2 0  razy.

Otrzymujemy n stępujące pismo:
„W numerze 51 Przeglądu  z dnia 2 b. m., 

w sprawozdaniu z posiedzeń ogólnego Zgromadzenia 
delegatów Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
streszczonem zosta o nader niedokładnie przemówienie 
moje w kwestji reprezentacji Towarzystwa w Krako­
wie przez firmę Blau et Epstein; mianowicie przyto­
czono w rzeczonem sprawozdaniu, jakobym ja w prze­
mówieniu mojem nadmienił, że na oddanie reprezen­
tacji w Krakowie żydowskiej firmie wpłynął głównie 
konsystorz krakowski.

Słów tych wcale nie wypowiedziałem, gdyż w 
mojem przemówieniu zaznaczyłem tylko, że nie mo­
żna Dyrekcji Towarzystwa kredytowego czynić zarzutu 
z tego, iż firmie bankowej Blau et Epstein repre­
zentację Towarzystwa w Krakowie powierzyła, skoro 
nawet konsystorz krakowski ;.a pośrednictwem tej 
firmy załatwia interesu, dotyczące lokacji funduszów, 
przez tenże konsystorz zarządzanych.

Upraszam zatem Szanowną Redakcję o za­
mieszczenie tego sprostowania w najbliższym numerze 
swego pisma.

We Lwowie dnia 6  marca 1889.
Z uszanowaniem 

Z ygm unt Dembowski, 
wice prezes Dyrek-ji Tow. kred. ziemskiego.

Otrzymujemy od p. Zygmunta Pruszyńskiego 
list następujący:

Żaden z dzienników w sprawozdaniach z posie­
dzeń Towarzystwa kredytovego ziemskiego nie zamie­
ścił mojej poprawki do wniosku p. Dawida Abraha- 
mowicza, żądającego ustanowienia stypendjum w ka­
pitale 3000 zł. dla uczących się synów urzędników 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego, któreto 
stypendjum dla uczczenia wybitnych zasług w insty­
tucji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego JE. 
Włodzimierza hr. Russockiego miałoby nosić jego imię.

Otóż ja uważałem, że w naszej instytucji mę­
żowie wyszli z wolnych naszych wyborów — jak śp. 
JE . Kazimierz hr. Krasicki i śp. Maurycy Kraiński, 
pierwszy jako 301etci prezes dyrekcji, a dragi jako 
niemniej długoletni prezes Rady nadzorczej galic. To­
warzystwa kredyt, ziemskiego — niewygasłe i niczem 
niezatarte rzeczywiste zasługi dla naszej instytucji 
położyli.

W swoim czasie, kiedy śp. Maurycy Kraiński 
złożył stanowczo mandat prezesa Rady nadzorczej, 
jako delegat postawdem wniosek, aby uczcić pamięć 
tych rzeczywiście znakomitych i zasłużonych mężów 
przez sprawienie na koazt Towarzystwa ich portretów 
i umieszczenie ich w sali naszych obrad, aby świecili 
przykładem wszystkim przyszłym następcom swoim, 
jak należy sprawować pubbezte urzędy, aby zasłużyć 
na cześć i uznanie swych rodaków.

Naówczas jeden z delegatów, uznając zasługi 
stych mężów dla galic. Towarzystwa kred. ziemskiego, 
postawił wniosek, aby dla braku funduszów w naszej 
instytucji na podobna cele ograniczyć się na wyraże­
niu uznania zasług ustępującego prezesa Rady nad­
zorczej śp. Maurycego Kraińskiego i zapisaniu tych 
wyrazów uznania w ówczesnym protokole posiedzeń. 
Mój wniosek odrzuciło zgromadzenie, a wniosek uzna­
nia przyjęło. — Po śmierci JE. śp. Kazimierza br. 
Krasu kiego ówczesny prezes zgromadzenia delegatów 
p. Zygmunt Dembowski, podnosząc na nojbliższem 
ogóluem zgromadzeniu wymownemi słowy zasługi jego 
dla galic. Towarzystwa kredyt, ziemskiego oddane, 
wniósł, aby zgromadzenie delegatów przez powstanie 
objawiło zgodność zapatrywania przewodniczącego — 
Uchwalono to uznanie jednomyślnie i w protokole po­
siedzeń zapisano.

Ostatnie nasze zebranie na wniosek delegata 
br. Męcińskiego uchwaliło uznanie zasług JE . Włodz. 
hr. Russockiego i oświadczenie, że tylko dla wieka 
jego nanowo go nie wybrano. Spotkawszy się tedy z 
wnioskiem p. Abrahamowicza, zgadzałem się na uchwa­
lenie stypendjum w kapitale 3000 zł. dla uczącej się 
młodzieży synów urzędników Towarzystwa; jednakże, 
ponieważ mimo zasług dla galic. Towarzystwa kredyt, 
ziemskiego położonych przez śp. Kazimierza hr. Kra­
sickiego i śp. Maurycego Kraińskiego pamięć ich ró ­
wnież wieczną pamiątką uczczoną nje została, a w 
mojem przekonaniu położone przez nich zasłngi jeżeli 
nie większe wobec Towarzystwa, to nie mniejsze są 
od zasług hr. Russockiego, przeto w poprawce przez 
siebie postawionej wyraziłem żądanie, aby to uchwa­
lone stypendjnm nosiło nazwę tych trzech mężów.

Gdy jednak większość delegatów uchwaliła, aby 
stypendjnm wyłącznie było pod imieniem „Btypendjum 
JE. Włonzimierza hr. Russockiego", a przez to w mo-

przeto nie chcąc się solidaryzować z uchwałą powyż­
szą, złożyłem po zapadłej uchwale mój mandat de- 
legacyjny na ręce przewodniczącego zgromadzenia; a 
gdy tenże rezj gnacji przyjąć nie chciał nie czując się 
kompetentnym do jej przyjęcia, takową uzasadnieni 
rezygnację złożyłem w ręce nowowybranego prezesa, 
a obecnie wiceprezesa dyrekcji p. Demb iwskiego na 
dniu 3 bm. '

Do oświadcz nia tego czuję się obowiązanym, 
gdyż żaden z dzienników nie wpomniał o mojej po­
prawce. Z ygm unt Pruszyński.

Arystokratyczny bazar, na rzecz pisma La  
jeune filie, które wychodzić ma w Bruksc-lji pod 
redakcją królowej i córki jej księżniczki Klementyny, 
otwarty został w tych dniach w wielkiej sali akade- 
mji w Brnkselji. Damy należące do najwyższej ary­
stokracji i dyplomacji belgijskiej sprzedają tam swoje 
własne dtieła. I tak np. hrabina von den Stratea 
sprzedaje swoje akzarelle oraz rysunki królowej 
Uearjelty, której jest damą honorową; księłna Ka- 
iclowa Looz, obrazki olejne; żona rzeźbiarza Yincot- 
te, urodzona księżniczka Croy, sama także artystka, 
posągi bogiń greckich. Księżna Croy i hrabina Iza­
bela d’Oaltremont, pierwsza dama pałacowa królowej 
belgijskiej dostarczyły naftów na kanwie, księżna 
d’Ossona ubrane lalki, a między niemi figurę woskową 
w sukni z atłasu clair de lunę, z trenem aksami­
tnym tegoż koloru, oszytym gronostajami, przód 
sukni i brzeg trenu haftowany jest srebrem własno­
ręcznie przez księżnę a cała ta suknia jest wierną
kopią jednej z toalet królowej belgijskiej.

Lady Wilhelminę Yirian, ambasadorowa angiel­
ska, wysmukla, eteryczna blondynka piecze rozmaite 
gatnnki ciast angielskich a księżniczki de Ligne,
Caraman-Cbimay i Rabempre Mćrode gotują w oczach 
publiczności smaczne potrawy, pani Jameson zaś, 
przedstawicielka Ameryki, robi pouczę różnorodne. 
Bazar ten ma wielkie powodzenie.

Wyścigi psów. Na wzgónach Altcar rozpo­
częła się w dniu 2 1 -ym lutego jedna z trzech wiel­
kich narodowych uroczystości sportowych w Angiji, 
a mianowicie wyścigi cbartó-ł „ W arteho  Cup",
1000 svrgs. Jak zwykle, miliony zaangażowane są 
w zakładach, gdyż obok „Eosom -D  !Hh; “ „ Warteloo- 
0«£>an:jbardziej zajmuje powszechną uwagę. W wy­
ścigach tych mogą brać udział 64 psy. W roku ze­
szłym stawki o zwycięztwo słynnej charcicy, „Miss 
Glendyne", wynosiły ogółem 3'/e m l. fst., gdy tym­
czasem suka przy przedostatnim biega skaleczyła się 
w łapę. Przybyły nadzwyczajnym pociągiem operator 
przyjechał w 1 0  minut po oznaczonym przez prawa 
sportowe terminie i stawki wszystkie przepadły.

łona podaż Kredytów przez berlińską kontrm inę 
zepsuła do reszty hum or naszej giełdy. Od dni 
kilku trw a już ta  podaż i od dni kilku b ra ła  wy­
stawione na sprzedaż Kredyty nasza spekulacja. 
I dziś z początku przyjmowano oferty kupna, ale 
równie słabe notowania z H am burga i F rankfurtu , 
k tóre nadesłano w południe, silniej zachwiały te n ­
dencją, coiuęły się K redyta, a wraz z niemi akcje 
innych banków wiedeńskich.

W tym odwrocie szły dziś przodem Anglo- 
sy i Uniony, gdy przeciwnie Bankyereiny, po­
wodu si nego popytu za czeskiomi akcjam i górni- 
czemi szły w górę O bokakcyj górniczych czeskie 
koleje miały dziś dzień bardzo pomyślny, a Busch- 
tiehrady były wśród nich najbardziej poszukiwa- 
nemi.

Na targu  papierów  przemysłowych znów 
wiodły rej Alpiny i Waffeny, a ren ty  w spokoj­
nej postawie trzym ały się na wczorajszym pozio­
mie z m ałem i nadwyżkami.

Dewizy i waluty z początku szły w górę, 
następnie stan iały  znacznie z powodu silnego r e ­
portu w m arkach.

Kred. austr. 304-50, węgier. 312 25, anglob. 
132-75, uniony 237-— , bankyereiny 110'— , lander- 
banki 231 '30, ludwiki 206-—, czerniowiec. 231*—, 
ren ta  papier. 83 70, srebrna 84-10, aubtrj. z ło ta 
111-60, papier. 99 65, węg. zło ta  102-10, papiero 
wa 94’55.

Ruble 1‘29 V4 zł.

Teatr. Dziś „Mikado*.
Jutro „Koraeljusz Voss“ komedja Schonthana.

. wicz Michał, Sokal Hemyk, Soleski Józef, dr. S te -  jem przekonaniu zatarte pamięć owych dwóch mężów,

Część ekonomiczna.
= .  Izba handlowo-przemysłowa podaje do 

wiadomości: Ze względu, iż przepisy rządu francu­
skiego odnoszące się do traktowania towarów prze­
syłanych z Austro Węgier kolejami włoskimi do 
Francji nie bywają należycie przez eksporterów z 
własną ich szkodą przestrzegane, zwraca się ich u- 
wagę na następujący okólnik francuskiej jeneralnej 
dyrekcji ełowej z 5 msrea 1888.

Przesyłki z państw traktatami szzególnie u-
względnionych, które przez Włochy w wagonach 
plombowanych tylko transito przechodzą i nie aą 
przeładowywane na górnowłoskich kolejach żelaznych, 
traktowane bywają ws Francji wedle taryfy konwen­
cjonalnej, pod warunkiem jeżeli zawierając towary, 
do których dołączone być mają certyfikaty pochodze­
nia, zaopatrzone są w te certyfikaty. Zastosowanie 
francuskiej taryfy traktatowej zawisło zatem dla ta­
kich posyłek od tego, iż wagony, w których towary 
przez Włochy przechodzą, zamknięte być muszą 
plcmbą nałożoną w austrjackim, lnb węgierskiem, lub 
węgierskiem miejscu nadania towaru.

Nie uchodzi więc, towary austro-węgirrskiego 
pochodzema przesyłać drogą morską do Wio h a do­
piero ztimtąd (up. z Wenecji) dalej koleją żelazną 
do Ffancji, gdyż tym sposobem niemożebnem jest, 
odnośne wagony, zamknięte powyż wzmiankowaną 
plomba, dostawić do francuskiego nrzędn cłjwego.

— Izba handlowa i przemysłowa pod prze­
wodnictwem wiceprezesa p. Karola Kiselki odbyła 
wczoraj swe posiedzenie.

Po zagajeniu poświęcił przewodniczący pośmier­
tną wzmiankę byłemu członkowi Izby b. p. Emanuelowi 
Gallowi, a p. Piepes zdał sprawę z obrad zjazdu de­
legatów austrjackich Iib  handlowych, który się od­
był w Bernie.

Na zjeździe tym omawianą była głównie sprawa 
organizacji kas chorych dla robotników.

Nas ępnie na wniosek sekcji przemysłowej u- 
chwalono przy szkole przemysłowej otworzyć osobny 
knrs dla młodzieży sposobiącej się do zawodu kel­
ner,-kiego.

Postanowiono dalej poprzeć u ministerstwa pe­
tycję knpców przemyskich o utworzenie tam urzędu 
cłowego.

Wreszcie na zapytanie ministerstwa handlu w 
sprawie nadużyć stowarzyszeń spożywczych i spółek 
wiktuałowyeb uchwalono przedłożyć namiestnictwa na- 
stępujące wnioski:

1. Nadużyciom popełniau m przez stowarzysze­
nia spożywcze ca szkodę kół kupieckich zapeb edz 
należy w drodze ustawodawczej z wyraźnem p .sUuo- 
wieniem, iż zawiąjywanie Towarzystw spożywczych 
ma być ograniczonem li tylko na kla-y robotnicze, 
szczególnie robotników fabrycznych, gdzie tacy istnie­
ją , a działalność ich tndzieź udział w nich li tylko 
na czło ków odnośoego Towarzystwa.

2. Towarzystwom kasynowym, memżom wojsko­
wym, Towarzystwom urzędników kolejowych itp. ma 
być wzbronione i odpowiedaiemi lygorum i obłożone 
trudnienie się tych instytueyj czynnościami pokątnem i 
poza obręb lobaln Towarzystwa, względnie należy ująć 
ezynnoś i tych inatytueyj pod względem dostarczania 
w ogóle artykułów spożywczych i handlu niemi w 
karby prawne i podporządkować odnośnym ustawom 
o stowarzyszeniach, tudzież ustawom przemysłowym i 
handlowym, a władzom przemysłowym poleconą być 
wiDna ścisła kontrola działalności wzmiankowanych 
instytucyj.

— Azjo złota przy opłatach cłowych w srebrze 
oznaczyło ministeistwo skarbu na bieżący miesiąc 
w wysokości 2 0  pet.

Wiedeń 5 m arca.
Nagła i zagadkowa śm ierć jednego z dyrek­

torów paryskiego „Comptoir d 'Escom pte“ przera­
ziła naszą spekulację. Przeraziła, bo było to p u ­
bliczną tajemnicą, iż insty tu t ten bankowy, dotąd 
prowadzący in teresa solidne, właśnie za in ic ja ty ­
wą zmarłego dyrektora wdał się w ryzykowne 
wspólnictwo z „Societe de m etaux“. Towarzystwo 
to straciło  już cały swój kap ita ł akcyjny 50 mil. 
franków, a zaangażowało się w interes kupna
160.000 tonn miedzi, na co było potrzeba 280 
mil. franków. Na ratunek  towarzystwa pośpieszono 
wprawdzie zakładając „Societe auxiliaire“ z 80 
mil. franków, ale m ała stąd nadzieja, aby ocalono 
szacherkę w miedzi.

Już więc wczoraj wieczorem mdłe kursa pa- 
ryzkie osłabiły tutc-j ze usposobienie, a dzis sza-

t

Telegramy „Przeglądu^.
W iedeń  7 m arca. Do Frem denblatfu  te le­

g rafują z B e lg ra d u : „Na podstaw ie dobrych
informacyj można uważać za pewne, że polityka 
rządow a re jen ta  Serbji prow adzoną będzie zupeł­
nie w tym samym duchu, co pod rządam i króla 
M iana. To też w proklam acji, k tó rą  w tych dniach 
wyda rejeneja, będzie powiedziane, że rejencja 
nie zejdzie z drogi dotychczasowej. — Co do 
stosunków finansowych, to te  zostaną uregulowane 
jak następuje : L ista cywilna kró la  M ilana, wyno­
sząca rocznie 1 .2 0 0  0 0 0  Iranków, zostanie na 
dwie równe połowy podzieloną pomiędzy królem 
Milanem i następcą tronu  Aleksandrem , jednako­
woż z części przypadającej na tego ostatniego 
m ają być wypłacano pensje dla rejentów, w kwo­
cie 180,000 franków."

Frcmdenbla:t dodaje z swej strony, że Au- 
stro-W ęgry, ponieważ szanują samodzielność lu ­
dów bałkańskich i postanowienia ich prawodaw­
czych czynników, przeto wyłącznie tylko z tego 
punktu widzenia zapa tru ją  się na rejencję.

Zaś z drugiej strony R isticz będzie z pe­
wnością powodował się tylko względami na  dobro i 
bezpieczeństwo Serbji. Przyjaźny stosunek międsy 
Austro W ęgrami i Serbją, przynoszący dla obu 
stron pożytek, maże zatem  liczyć ta k ie  na op ie­
kę i przychylność nowych zwierzchników Serbji 
i dlatego zasługuje na wiarę w.adomość, że re ­
jencja A leksandra I. pójdzie drogą polityczną 
wytkniętą przez króla M ilana.

Presse , upatru jąc  wysoki stopień rozstro ju  
nerwowego króla M ilana jako przyczynę jego u s tą ­
pienia, podnosi, że przedewszystkiem  potrzebuje 
Serbja d la przeprow adzenia nowej konstytucji, 
u trw alenia stosunków, a więc pewnego oparcia 
się o wypróbowaną px-zyjaźń m ocarstw  należą­
cych do ligi pokojowej.

Neue F r. Presse nie w ątpi, że rejencja o- 
bejm uje w ładzę z postanowieniem, prowadzić na­
dal z sąsiadam i przyjaźną politykę. W B erlinie 
podzielają to  zaufanie i te  chęci, jak  to św iad­
czą pochodzące stam tąd głosy, k tó re  zapewniają, 
że na rejencji można polegać. Z tem  wszyst­
kiem rejencja  złożona z trzech osób będzie b ar­
dziej wystawiona na rozm aite zew nętrzne wpływy 
i ataki ze strony radykałów , jakoteż mniej bę­
dzie mogła przeciwstawić im siły odpornej an i­
żeli mógł to król Milan.

Oprócz tego przystępna rosyjskim  wpływom 
rozwiedziona królowa stanie się czynnikiem, z 
którym trzeba się będzie liczyć. Przew rót w po­
lityce serbskiej oczekiwany jest nie z dnia dzi­
siejszego na jutrzejszy, lecz pozostanie wiecznie 
grożącym, przez co wrzucony je s t w położenie 
europejskie żywioł niepewności-

Belgrad 6  m arca godz. wpół do 9 wieczo­
rem  R ejencja powierzyła Tausanowicowi złożenie 
gabinetu, a to z powodu, że jako  przewodniczący 
ostatniej skupczyny uważany je s t za m ęża zaufa­
nia większości skupczyny. Król M dan chcąc dać 
wyraz szacunku dla nowego porządku prawnego, 
odwiedził wszystkich trzech rejentów, a m iał na 
sobie m undur galowy i wielką wstęgę. Mowa króla 
wypowiedziana z okazji ustąpienia, wzruszyła obe­
cnych. Król powiedział, że czuje się osłabionym, 
znużonym , i dla tego abdykuje. Przyznaje, że 
poniósł pewne zasługi, ale także popełniał b łę ­
dy. Zasługi jego należą do narodu, zaś za błędy 
przyjm uje król odpowiedzialność na  siebie.

Być może, że król niejednego obraził, ale 
niemniej i jego obrażano. Pierwsi niechaj mu 
przebaczą ostatnim  on przebacza.

W szędzie panował wzorowy spokój i p o ­
rządek. Ju tro  prawdopodobnie wydana będzie 
proklam acja rejencji. W szędzie oświadczali rejen- 
towie, że odtąd stoją oni ponad stronictwam i, co 
zrobiło wyborne wrażenie.

Hadesłane.

f j 0 Losjf
trzy c ią g n ien ia  rocznie

Gł iwna w ygrana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a.

Bp-, e ła je  najtaniej 
także na spłaty  miesięczne po złr. 5.

A n g a st S c lie lten b erg
Dom bankowy i kantor wym-any we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji nska.eczn.ia sig bezzwło­

cznie b=z dolio;en a pr^w iiji, na żądanie za z a ­
liczką pocziową.

Wydawnictwo gszety losowań ,,N aizieja“ . P re­
num erata roczna we Lwowie z’. 170  na p ro w in ­
cji zl. 1 80.

Telegram  giełdowy.
W iedeń dnia 7 m arca godz. 1 . min. 45

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Auglobanki
Uniony
Ludwiki
N oribahny
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny

303-75 
63 —  

31025 
131-40 
235-— 
205 50 
254 — 
102 25 
2 3 3 0  

251-—

Węg. kolej półn.
wschodn. 179-—

W iedeńskie losy

Czerciowieckie 231-50

kom. 144-75
Akcje tytoń. 112-25 
Gal. obi: indem. 10450  
Elbethale 207-50
Lanaerb&nki 228-75 
Renta zł. węr 101 95 
Bankyereiny 109-80 
Renta węg. pap.94-12 
Ruble 1-29 50

Usposobienie spokojne.
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(Ciąg dalszy).

Te słowa, ten  p rzyk ład  zelektryzow ały ż o ł­
nierzy, w których zap a ł niezm ierny zastąp ił chwi 
lowe w ahanie. W jednej chwili Turcy zostali od­
parci i zupełnie pobici na tem  skrzydle.

Oficer ów, k tóry  ocalił był sz tandar i p rz e ­
chylił szalę zwycięstwa, był to  porucznik M ar­
celi de L abardes.

O dziesiątej olbrzymie ba te rje , wzniesione 
przed  obozem S taueli, zostały zniesione mima 
bohaterskiego oporu janczarów , którzy dawali się 
raczej zabijać na obm urowaniu fos, niżby się 
mieli cofnąć o krok jeden bodaj. Ze wszech stron 
zsypywali się Turcy na parowy. Beduini uciekali 
w popłochu, który im dodaw ał skrzydeł. Obóz 
w padł w moc arm ji francuskiej, bitw a by ła  wy. 
graną.

W tej chwili jen era ł, głównodowodzący ar- 
m ją k aza ł przyw ołać porucznika M arcelego i w 
obec wojsk, k tóre  u p a ja ła  radość z odniesionego 
zwycięstwa, powiedział mu, przypinając na piersi 
krzyż Legji honorow ej:

. —  K apitanie L abardes, nigdy zapraw dę nik t 
lepiej i szlachetniejszym  czynem nie pozyskał 
tego krzyża!

Jeden  okrzyk niezm ierny p rzy ją ł te  słowa. 
W szystkie ręce wyciągnęły się do uścisku ręki 
m łodzieńca.

On wszakże pozostał zimnym, ponurym  nie­
m al pośród zasłużonego swego tryum fu. Przy­
szedł mu na myśl kom endant Raul, p rzyszła mu na 
myśl okropna noc 1 0  m aja i mówił sobie po ci­
chu, że krzyż Legji honorowej nie m iał w łaści­
wego d la  siebie m iejsca na tej piersi po dwakroć 
zhańbionej winą. ]

—  Szukałem  śm ierci! — m yślał sobie, —  a 
znajduję chwałę! Jestże  to sprawiedliwe?...

Dnia 4 lipca od świtu grzm iał huk dział 
ze zdwojoną w ściekłością. B aterje fortu  odpo­
wiadały mu słabo.

Nagle około dziesiątej z ran a  niebo ściem­
niło  się niespodzianie, jak  gdyby chm ura jakaś 
fenomenalnej gęstości stanęła  między słońcem  a 
afrykańskiem i polami. W tym samym czasie roz­
leg ł się ogłuszający huk detonacji; ziem ia z a ­
drżała, tchu zabrakło  piersiom, m orze podniosło 
się i wzdęło w zatoce, kiedy tym czasem  powiew 
wschodniego w iatru przyniósł z sobą ciężki wy­
ziew prochu, c ia ł popalonych i płonącej wełny.

To fo rt E m pereur wyleciał w powietrze.
G arnizon turecki, pojąwszy, że wszelka na­

dzieja przedłużenia oporu straconą dlań  została, 
podłożył ogień pod olbrzymie m agazyny prochu 
nagrom adzonego w arsenałach  cytadeli, spodzie­
wając się, że pogrzebie francuską arm ję pod g ru ­
zam i swoich szańców. Piekielny ten  pom ysł wszak­
że nie u d a ł się zupełnie, ani jednego z naszych 
żołnierzy nie dosięgły złomy fortecy, k tó re  siła 
wybuchn rozrzuciła  jednak  niezm iernie daleko.

W raz z fortem  E m pereur p ad ła  ostatn ia  
tam a barbarzyńskiej potęgi, o sta tn ia  nadzieja de­
ja  H usseina. W ojna została  zakończona zwycięz- 
ko. Dej zażądał kapitulacji. Algier należał do 
F ran -ji!  Chwalebne to  było uwieńczenie wojny, 
trw ającej zaledwie dwa m iesiące!

N azajutrz Algier i jego okolice p rzedsta ­
wiały najciekaw szy w świecie i najbardziej m alo­
wniczy chyba widok. F rancuskie sztandary  p o ­
wiewały z murów K azau b y ; a wszystkie okręty 
eskadry w zatoce rozwinęły swe bandery.

XX.
OJCIEC i PRZYJACIEL.

Pewnego poranku, pięć czy sześć dni po 
wejściu Francuzów  do zdobytego m iasta, wag- 
m ajster pułkowy oddał żołnierzow i, który z a s tę ­
pował M arcelemu lokaja, dwa listy  do jego pana.

Oba te  listy przychodziły  z F rancji i jeden

ja k  drugi nos;ły na sobie stem pel pocztowy 
Tulonu.

Adres pierwszego nakreślony był nieznajom ą 
kapitanow i ręką, odłożył go tym czasem  przeto na 
bok, rozryw ając szybko natom iast pieczęć d ru ­
giego, na k tórego kopercie poznał pismo ojca.

W tym w yczytał:
„Tulon, lipca 1830 r.

„Spodziewam się, że lis t ten , kochane moje 
dziecko, dojdzie cię wczas, wiernie oddanym  ci zo­
stan ie  i zastanie cię w stanie zadawalniająoym  
tak  pod względem ciała  ja k  um ysłu. Mam pole- 
conem sobie przesłać ci uściśnienia m atki twej i 
siostry, k tóre  opuściłem  od kilku tygodni. P rze­
syłam ci ich pocałunki wraz z moim.

„Otworzywszy list twój, w którym  oznajm iałeś 
mi o okropnej a tak  niespodziewanej śm ierci bie­
dnego mego b ra ta , zrobiłem  coś mi sam rad z ił i 
udałem  się w drogę do Prow aucji, zwolna w pra­
wdzie tylko, tu  i owdzie zatrzym ując się po d ro ­
dze, gdyż jak  wiesz etan  mego zdrow ia nie do­
puszcza m i odbywać zbyt szybkich podróży.

„Przybywszy do Tulonu niezbyt zmęczony 
drogą tak  odbytą, nazaju trz  zaraz udałem  się, 
zgodnie z twem życzeniem, złożyć wizytę przyja­
cielowi twemu Jerzem u H erbert, który bez w ąt­
pienia je s t  jednym  z najmilszych i najdosko­
nalszych ludzi i k tóry też  oddał się całkowicie 
na moje usługi z całą  uprzejm ością i szczerą 
serdecznością zarazem .

„Tegoż samgo dnia jeszcze udałem  się w 
jego towarzystwie do willi Labardes. W chodząc 
do opustoszałego domu biednego mego b ra ta , po­
czułem  ja k  mi się bólem  ścisnęło serce i nie­
m ało wylałem łez przypatru jąc  się posadzce w 
jego  sypialni, gdzie pozostały n iezatarto  znaki 
krwi, co tu  popłynęła...

„Jakkolw iek daleko on był starszym  ode 
mnie, wielce prawdopodobnem  było przecież, że 
m iał przed sobą długie jeszcze la ta  życia, gdyby 
nóż morderców nie był przeciął tak  okrutuie p a ­
sm a dni je g o !

„O prowadzany przez pana H erberta , jakiż 
to  uprzejm y i m ły m łodzieniec 1 chciałem  zwie­
dzić również grób, w którym  spoczywa większa

część członków naszej rodziny i tu  ponownie za ­
p łakałem  nad trum ną tego, który już  od nas od­
szedł!... J a k ą ż  to dziwną siłę jednak , jak ą  moc 
niepojętą posiadają te węzły krwil Wiesz przecie, 
żem nigdy niem al nie widywał się z moim b ra ­
tem... I widzisz, odkąd um arł zdaje mi się, że 
kocham  go dziesięć, sto razy więcej niż sądziłem  
żem go kochał wówczas gdy żył jeszcze 1...

„Ale przejdźm y do poważnych in te resó w .. 
Zdjęcie pieczęci w domu żałoby nastąp iło  w m o­
jej obecności, zeszłego tygodnia. Po niejakich 
poszukiwaniach znaleźliśmy testam ent w łasnorę­
czny, testam ent jak  najformalniejszy, którego nie 
można zakwestjonować i na tychm iait przekona­
liśmy się o jego treści... Al mój kochany M ar­
celu, nasze stosunki majątkowe całkowitej uległy 
zm ianie! i nic ju ż  dziś nie stanie na przeszko­
dzie twej siostrze zawrzeć świetne jak ie  m ałżeń­
stwo godne im ienia, k tóre nosi.,. B ra t mój był 
bogatym, bardzo bogatym, bogatszym  daleko ni- 
żeliśmy to sobie wyobrażali, niżeli naw et wyobra­
żano to  sobie w całej tu  okolicy w ogóle... J a ­
każ to rzecz cudowna ta  oszczędność! i do ja ­
kich zdumiewających doprow adzić ona może re  
zultatów ! Twój stryj m iał nie mniej jak  sześć­
dziesiąt tysięcy liwrów dochodu, częścią w  zie­
m iach znaczne przynoszących zyski, częścią w go­
tówce umieszczonej doskonale na pierwszych nu­
m erach hypotek! Byliśmy ubodzy, a  teraz je s te ś­
my bogacił Gdyby jak a  myśl m ogła żal nasz 
słuszny osłabić, to (hyba ta  właśnie...

„Załączam  ci główną treść rozporządzeń te- 
stam entalnych mego kochanego brata . Leguje 
on cały swój m ajątek tobie i twojej siostrze po 
połowie, to je s t po trzydzieści tysięcy liwrów r o ­
cznego dochodu dla każdego z was, z warunkiem 
abyście wypłacili nam, to jest m atce i m nie , do­
żywotnią pensję dw udziestu tysięcy franków ro ­
cznie...

„Prócz tego w testam encie zamieszczony był 
legat jednorazowy dziesięciu tysięcy franków dla 
dawnego sługi jego H ieronim a. Ale wiesz to ró 
wnie jak ja  dobrze, że biedny Hieronim nie po­
trzebuje d/.iś już niczego

„Testam ent stypuluje w najform alniejszem

orzeczeniu, aby willa Laberdes pozostała  wyłą­
czną twoją własnością. Widzisz przeto, kochane 
dziecko moje. że jeśli wypadnie ci opuścić służbę 
wojskową skoro się wojua uk< ńczy, ja  przeciw 
tem u nie będy oponował. Nie po trzebna ci już 
karjera . jesteś bogatym.

„Jak  wiesz, rzadko ja bardzo czytuję dzien­
niki. To też dowiedziałem  się tylko od pana J e ­
rzego H eibert, żeś otrzym ał na polu bitwy kapi­
tańskie epolety i krzyż Legji honorowej. To mnie 
cieszy niezm iernie i przesyłam  ci z tego ty tu łu  serde­
czne powinszowanie, jakkolw iek nowy ten awans 
nie na  wiele ci się przyda jeśli porzucisz 
służbę, co ja k  przypuszczam  uczynisz bez w aha­
nia. Pam iętaj o sobie kochane moje dziecko, 
nie narażaj się zbytnio na niebezpieczeństw a i 
przysyłaj mi wiadomości o sobie.

„Ja  czas jeszcze niejaki zabawię w Talonie. 
Nieźlebyś zrobił, gdybyś mi przysłał pełnom o­
cnictwo form alne tak , bym mógł się zająć w sposób 
użyteczny zregulowaniem  interesów  spadkowych.

„Kochający ojciec,
B aron Marjusz de Labardes.** 

Przeczytaw szy lis t ten, w którym  na  p ie r­
wszy rzu t oka widoczną jest w każdym wierszu 
radość staruszka, że zosta ł bogatym tak  niespo­
dziewanie, M arceli złam ał pieczęć drugiego listu  
i poszukał u dołu podpi-u ; był nim  oczywiście 
podpis dawnego naszego znajom ego Jerzego 
H erbert.

Oto co pisał m łody P row ansalczyk :
„Serce moje wzbiera radością, że mogę p i­

sać do Giebie, kochany mój M arceli 1 Nigdy nie 
b ę lę  w stanie wypowiedzieć Ci, ja k  mnie szczę­
śliwym uczynił M onitor\ K apitanem  więc jesteś i 
o trzym ałeś honorową odznakę I... To piękne, to  
cudownie piękne i chw ała Bogu, sprawiedliwe 1 
Czy pam iętasz com Ci mówił wówczas, gdyśmy 
się widzieli po raz  pierwszy w Tulonie, w restau ­
rac ji L oustalo t’a? Prorokiem  byłem  bezwiednie. 
A! jakże p-agnąłbym  być z Tobą, aby Ci módz 
uśc snąć rękę, obie Twe dłonie, żeby Cię módz 
uścisnąć z całego serca!

C. d. n.

I S T a  p o i - ę  z i m o w ą

Kaftaniki, spodnie, pończochy, szkarpetki, M a g a zy n  F . K N A U E R  i  S Y N
(flanelowe i trykotowe) kamasze, poleca

po nąjumiarkowańszych cenach
p o d .  n Z ł o t y m  L w e m »  w ©  L r w o  i  © .

Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
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Zmiana lokalu. jf
Mam zaszczy t zaw iadom ić Szan. P. T. Publiczność, 
że przeniosłem  swoję Pracownią sukien mąskich, 
znajdująca się dotych czas przy  p lacu  A kadem ickim

liczb a 2

na ulicę Batorego liczba 32
naprzecźic gim nazjum  Franciszka Józefa.

i przyjmuję zamówienia po- przystępnej cenie i wykonuję takowa 
w najnowszych krojaoh i punktualnie Da cras oznaczony. 
Polecając się i nadal łaskawym względom Stan. P. T. Pu 

bliczności, kreślę gig z wysokim szacunkiem
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Kantor wymiany
c. k. nprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnje i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
pod w arunkam i najprzystępniej szemi

5°|o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
jako te ł

5% premiowane Listy hipoteczne,
k tó re  w edług praw a z d. 1 . lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i na  w. post. z dnia 17. g rudn ia  1871, mogą być 
użyte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupiłarnych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, na kaucje i wad ja, są te Tym 
kantorze do nabycia.

W szystkie polecenia z prow incji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczeń a 
p row iz ji 1734
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1 I I O I I  c r r f l l l r  Tu,ek cygaretowych hygienicznych
1 V W  “ A t  l i I V  o d  ZJ_ j - 2 0  (najlapsz*- z ł  1 '6 0 .)

W ysyła za pobraniem  do wszystkich miejscowości

K ra jow a  fabryka Tutek cygaretowych
5. W. Niemojowskiego

Lwów, Rynek 25.
Opakowania g r a t l i  Pr -y Miro ko-r.ła transportu ponosi 'abryka.

I N a j l e p s z ^

Oliwę do maszyn „ R A G 0 S IN E “
9 W *  w z im ie  nicm arznącą ^

poleca

L u d w i k  W i i i i a r z
W E  L W O W I E ,  Teatralna 16.

PRAW DZIW E oleje maszynowe „RAGOSLNE“ sp rze­
daw ane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
um ożebnienia sprow adzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM­
BOWANYCH koszaeh) zaw artości 25 kilogramów, po  ce­
nach hurtoumy^n. prow incję za pobraniem .

Olej „PA G C SlN E “ je s t bezwarunkowo najlepszym  i 
najtańszym  r  at~ y  lem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
O STR ZEŻEN IE: Blaszanki zaopatrzone 14 marką fabryczną i plombą

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo-

rmów upoważniony jest w Galicji jedynie firma 
Piotra Miąozyóskiego we Lwowie, dlatego pole­
cane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 

GOSIN*E“ za lichy i szkodliwy falsyfikat uważać 
2162 9—? należy

V lub 0 pokoi, przedpokój, balkon, weranda, kuchnia 
etc. od Igo maja; 5 pokoi, przedpokój, weran­
da, kuchnia etc. od Igo maja; 4 pokoje, przed­
pokój, balkon, weranda, kuchnia etc. od Igo lipca 
wszystka przy ulicy B rąjer owakiej. Odpo­
wiednie wygodne pomieszczenie dla służby. Spiżar­
ki, wodociągi, łazienki. Informacje udziela tylko 55s»- 
rząd realności Em ila Bertemiliana Bra-

GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
n a

s i ą ż e c z k i
i oprocentowuje takowe

1822 292-71-7 po

4 Y !o roczn ie .

List otwarty j?
do Wialm. pana p

A d o l f a  P o k o r n e g o
m m agistra farmacji, właściciela chemicznego laboratorium we Lwowie, ulica F  
.  Wałowa 1. 16. P

Ą  b,
5 W ielm oiny panie d brodzieju 1 F
^  M am  honor panu oświadczyć, że od cżosu jak ufa wam u y  
J  robu pańskiego p ł y t  odmładzający włosy pod nazwą (Regenorator) P  
U nv tylko że straciłem  łupierz ule nadto oświadczam, że u łusy  m ają  P  

p iękny  połysk i  ła d n y  F lo r  przeto co do jakości i  taniości rylko 
aj pański Reg  w* tutor wszelkie inne dotychczas istn>ejące p ły n y  prze- ^  

W yższa  za któ>y to wynuluzek i  p m ysi W idm . panu wszelkie a, 
J  i słuszne uznanie nałoży się £
U Z poważaniem piszę się P

 ̂ Franciszek B inasiew icz. £
$  2684 4 4 P

1 1 ^ 0 5  oj,

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 12 lutego I8£9

w y d a j e

4Vio Asygnaty kasowe
z 90-dniowem wypowiedzeniem

4°{0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem.

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso­
we z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentow ane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4 ,/2 °/o-

Lwów dnia 11 lutego 1889.

1825 no-? I > y r e k e j a .
(Przedruk nie będzie pjgeony.

m

i

•• .. ... JĆb. i.V

■* r  **. m i

i ^ „ C O § i C f 2R D m ‘t
P i e r w s z y  l w o w s k i  z a k ła d  p o g r z e b o w  y

F . S F I 0 I Ł I 1

•i.:

plac Kapitulny I. 3. —  Telefon Nr. 79 i 80.
D rz^lza pogrzeby p io z i^ jz ?  od n a is tr  m uia^zyob dn najwsnaniaDzyeh dla wszystkich star.ów, a wykonując ze 

znaną sumieuneś-ią jak  najobszerniejsze zlecer:i», uohyla wszelkie truóy poz stslr-j rodzinie.
W szelkie przybory pogrzebowe są zaw-ze w ja k  najw iększym  wyborze na składzie.

Główny skład TRUMIEN KRUSZCOWYCH hermetycznych.
(Co do jak. śi*i i wytrwałości niezrównane )

r |~ l W  >  T  drewniane dębowe, politurowane, im itsojam etalowych, obite aksamitem i atła-
J L  JŁTV 1 —> TYfl. _Ł  geini m atera e do trumien, poduszki i kapy atlasowe, adamaszkowe, satynowe, _

mułowe, organtynowe i t- p.

Skład kom isow ych WIEŃCÓW grobowych
im  ta lowe z po roe łonowymi kwiatami, x suohyoi, i robionych kwiatów, w bogatym wyborzy — również s i n r l y  i  

w s t ę g i  d o  w i e ń c ó w  jedwabn*, atłasowe i morowo z napi.am i lub bez tychże.
"'Ś7 v r i © 2 l c ©  z żywych kwiatów wykonuje bez różnicy pory roku  ja k  najspieszniej.

Zakład pogrzebowy „C oncordia11 urzą lza  także kompletne pogrzeby na prowinoji. Wazelkie zamówienia 
z p re w irc i bez różni* y ozasa (we du e czy w nocy) wykonuje bezzwłocznie.

Na żądanie służba w hiszpańskich strojach. — Dla dzieci karawan i służba w liberji niebieskiej.
Z  powodu zmniejszenia kosztów utrzym ania, ceny znacznie niższe n ;ż przedtem.

„ C o n o o r  d L ia“.

Osoba inteligentna-
mogąca sig wykazać chutinym i świa- 
ieotv.ami poszukuje mie bo** j»ko b* na,l 
r* zu-t ie się na kraw ioczyźne i szyciu 53 
»iałej bielizny, może wreszcie w y g  zaćtjg 
w zarządzie d.-*mowem Zgłoszenia pod ^  
lit. A. B w „Przeglądzie". 2S49 2 8 ;

Najlepsze

Hektografy
m a s a  f a t r a m e n ty

j>o m iżeb .in n a j n i ż s z y c h  cena«h
1  k l g .  n i n s y  1 z ł r .  5 0  c t .

N o u y  atram ent cz>rny znakom ity  
wynaleziony 18 lisi opada 1868.

S k łady : J. F . Fischer, Kraków, Ry­
nek A —B 

F. Szukiewicz, Kraków, Ry­
n e k  A B .

K. Baum, Tarnów, Rynek.
H. Bohuss, Jarosław, tsi^g 

2366 B Doskowski i Sp. Przemyśl 
6—24 E. Hawranek, Lwów, ulica 

Teatralna 10.
A. P Słulo, Czerniowce.

Alu

Do wiadomości.

poszukuje
na

Młyna
się do wydzierżawienia 

2 lub  3 Łamienie.

Posżuku e się

F o lw a rk u
do 30 0  morgów na dzierżawę.

Samoistny

gospodarz
rolny z kaucją odpowiednią obo-

H c i r b a t a  z  B r o d ó w ! !

Od dawien 
tauiośoi

dawna znana ze swe. 
i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
z297 24—? w handlu

W. Adamowicza
w Brodach

funt bardzo dobrej . . zlr. 1' 40 
„ r.ajlep. w org. op. . . „ 2 50 
„ yrysiewek najl. jakośoi „ 1*10

KAWA lepsza od wszyst­
kich „S i r  i u k z* fran­
co 6 kilogr.............................„ 8  80

H e r b a t a  a  f ł r e d ś w  !!

lóPrzestroga. Spostrzegłszy zn o su  krz 
o ęcy sn  iUB F  Jcetego, poo uwam sig 

bo*lązku oznajmić publicznie, te  ja  już 
d tł sig także złapać na j  go anons, obra- 
chow.ny oczywiście na jedno tylko za­
mówienie każdego łatwowiernego i w y­
szedł* m bardzo źle bo otrzymałem rzeczy 
w iiiiwjBzei jak  połowa zapłaconej w ar­
tości. Kuliozkowski w Gogolinie na Bu- 
k*iw nie.

Kupiłoym polsko niemiecki i niemiecko- 
polski słownik amykwarny przez Be och- 
Arkossy‘go. Kto takowy ma do zbycia, 
proszę li townie sig umnie zgłosić. Adres: 
H rmau Mondschein w Kałuszu.

P I L . I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kil­
kakrotni m użyciu przywraca piękny 
kolor- — P i l i p t o n  nie farbuje, 1 oz 
tylko odmładza włosy, które pod wplv- 
wem tego znakomitego środka odzy­
skują pierwotną barwę. Cena flakonu 

1 złr. 50 ct.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika sądowego, 
właściciela fal ryki perfum i mydeł 

toaletowyoh 
we Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w Czeruiowcach, Rynek 1. 2.

Młyn o 2 k .mioniaoh d i wydsierśawib- 
nia od 1 kwietnia 1889 w W .lioy p So­
kal. Z arząd dóbr W* lica.___________

Folwark Gaje pod LTuwem ma do 
sprzedania pszenicę ja rą  królewską, przy- 
da’na do siawu wiosennego po 9 zł. za 
100 kilo z workiem do staoji kole owej 
*»e L*owie, Staremsisle, Barszozowicach. 
Pr bkę wysyła się na żądanie.

Rz^dzca ekonomiczny, egzaminowany 
leśnik i pr. miowany ohmielara z prak ty­
ką 23 litn ią , władający ję/ykam i polskim 
i niemieckim i posiadający chlubne świa­
dectwa, poa ukDje potany ekonomicznej 
lab lasowej. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
adresować pod: J. Staw w Drohoby 
Zadworne 828.

b y cza ,

Do sprzedania
realność w R z e s z o w i e  pod 
Nr. 445 przy ulicy Pańskiej 
położona, składająca się z ka­
mienicy dwupiętrowej, stajni, 
dziedzińca i ogrodu mogącego 
służyć za plac budowlany. Bliż­
szej wiadomości udzieli wła­

ściciel w miejscu.
2555 2 -8

Inni PP. Ikiiutfa
wiązkowi do_ 6 .0 0 0  gotówką może * "* ." f J » s » 7 1
złożyć, poszukuje adm inistracji fo l­

warku.
Oferty przy jm uje

3 .  1 S  I  l i  l i  l i  K
Lwów Rynek Nr. 25.

ik lątożoi
Sil

II  s l a r u f  ■ !»
ls .

7 letni ogier szpakowaty, pół krwi 
Pereheron dobry do rozyłudu, t a  sprze 
daż w Zarząd ie dóbr Laszki król. p. 
Gliniany.

W Bochni przy górnym rynku obok 
g muaz um pod 1. 557 jest do wynajęcia 
^omieszkanie stładająoe (ię : dla j-*dn<*j 
.a r i j i  z dwóch pokoi, kuchni, stryohu, 
piwnicy, drewutni i ogrodu warzywno- 
owocowego; dla drugiej z Igo pokoju i 
kuiheuki z przy należy tościami. Bliższa 
w iidim ość tamże u Wielm. p. Kordkie-
wi zowej._______________________ ____

Spółka a;Ożywuzo oszczęcnuśjiowa ko­
lejowa w Nowym bąoau potrzebuje faoho- 
wego zarządzcy do swego sklepu. Pensja 
601 złr. i p  ooent od ozyBtego zysku 
przyn* szący b.isko 800  zł. Kaucja po­
trzebna ijOO złr Bliższe porozumienie 
óę w Dyrekcji spółki.

Salon trontowy z pokoikiem przydatny 
.a salon mód, na s»ład towarow, kantor, 

lub iune prz duięoiorstwo, jest zaraz do 
w y n a ję * i a .  Róg ulioy kraitowskiej i Try- 
bunalesiei na 1 piętrze tu ż  przy schodach.

Bulion. Dwór Ł*i*szyn Brzezany przy­
pomina od 00. po 7 zł. 50 ot. od I. 6 zł. 
50 ot. Nr. 2 po 5 zł 60 o t  kilo.

Nauczyciel kwal.fikowzny zajmuje się 
od la t kilkunastu przj gotowy waniem 
u zniów do szkól średnich, p siadająoy 
chlubne rekomendacje domów obywatel­
skich poszukuje prywatnej lekcji. Bliższej 
wiadomości udzieli p J. Piorkinwicz na- 
uozyciel w szkole lwowskiej M. Magdaleny 
we Lwowie.

F r a k  tyczn y  le śn iczy , dobry m y­
śliwy, żonaiy, cezdziemy — w sile wieku, 
z dobremi świadectwami, poszukuje u 
mieszczenia. Wiadomość udzieli z grze­
czności Szan. Administracja „Przeglądu.1*

Odpowiedzialny redaktor; W a c ł a w  U fiasłoW Bkl Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z  drukami nar. W. Manieekiego. — Zarządca: Walenty Hodak.


